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Zgromadzenie narodowe zwołane
na osmego maja.
Premier Prystor u prezydenta Rzplifej.

W ARSZAW A, 26. 4. (wl.) Dziś 
został uslulony już  term in zwołania 
zgromadzenia narodowego.

Zgromadzenie narodowe zwala 
ne zostało na 8 m aja w W arszawie.

Dziś przed południem na Żarn k. 
p rzy : ył ; rem jer Prystor, który 
przy  j-ty  został na dłuższej aud.,cn 
eji p, zez p. prezydenta Rzplitej.

P. prem jer poinformował p  *>ro 
zydenta o bieżących pracach rząda.

p  } rezydent zaś podpisał zar ią- 
dze.de o zwołaniu zgromadzenia 
i.arodowego i wręczył je  preinjero- 
wi Prystorow i.

O godz 5 popołudniu premi-jr 
P ry s to r  przybył do sejmu i odw o­
dził narszałka Świtalskiego, wrę 
czając p riy tem  zarządzenie prezy­
denci Rzpłitej o zwołaniu groma­
dzenia narodowego.

Tarcia w łonie btronnictvu lud o

w egi. co do abstynencji pr «y w y­
borach — potwierdzają się w ca­
łej r*ełni.

Na wczorajszem posiedznu klu­
bu stronnictw a ludowego w sejmie 
doszio do różnicy w poglądach na 
tak tykę  .stronnictwa

Częśó członków wypowiedziała 
się za wzięciem udziału w wyborach 
prezydenta Rzplitej.

PO SEŁ O W SIEJEN K O  U MIN. 
BECKA.

W ARSZAW A, 26. 4. (wl.) Mini 
s te r  spraw  zagranicznych Beck p>-z /  
ją ł  dziś na dłuższe; audjencji po­
sła sowieckiego, Owsiejenkę- 

-oOo—
DO SOWIETÓW BEZ WIZ  
PASZPORTOWYCH.

W ARSZAW A . 26. 4. (wł.) Rząd 
sowiecki, chcąc wzmóc ruch tu ry ­
stów z Polski do Sowietów, posta o • 
w ił wprowadzić bezpłatne wizy pa­
szportowe dla turystów  z Polski.

 nOo - -
ZNIŻKA TARYFY POCZTOWEJ 
N A  PACZKI.

W ARSZAW A. 26. 4. (wl.) Z 
dniem 1 czerwca mniżona zostanie 
ta ry fa  pocztowa za przesyłkę pi* 
czek od l'» do 15 pioc.

P O D P A L E N IE  LASÓW 
POD W A RSZAW Ą

W ARSZAW A, 26. 4. (wł.) Sir;.-i 
stołeczna wzywana była dziś do po 
żaru w Babicach pod W aiszawą, 
gdzie płonęły lasy państwowe

Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło, że lasy zostały podpal-no 
przez jakąś zbrodniczą rękę.

— o i t o i — :

Z CZECH  PR ZE?: GD YN IĘ.
Mt RA W SK A , uST R A W A , 26 4. 

J -d r .a  z większym. firm  ekspedy­
cyjnych w M orawskiej Ostra Ge 
zwrńtiiła się flo konsulatu polskiego 
z p ro 'bą  o ułatw ienie je j n aw ian - 
nbi bo faktu z Gdynią, p rzez .kU rą  
zamierza kierować wszystkie swoje 
tran;-perty, klóre szły dotychczas 
przez porty  niemieckie.

 o()o-----

POGROM W  JA SS A C H .

BUK A R ESZT, 26. 4. Wczoraj 
dosde w .Tassach do pogrom- w / th  
d enunstracy j antyżydowskich. A 
re-ztowarm kilkanaście osób w tym 
wielu studentów, członków anH se- 
uii'-kiei Żelaznej G w ardji“. R^z- 
ru c iy  trw ały  przez całą noc.

V;j Bukowinie „Żelazna G w rrd- 
ja 1' proklam owała 10-dniowy b«jk >t, 
ż k U w który rozpocznie się w nad 
chodzący czwartek. ‘

A tc ia  „Żelaznej G w ardii" r<'d.!u 
d /ą u r  jest przez hitlerowców luko- 
w ńskich .

—  oOo------

STU D EN C I W Y R ZU C A JĄ  PR O ­
FESO RÓ W  Z U N IW E R S Y T E I U, 
Czarna lista profesorów.

HAM BURG, 26. 4. (wł.) W uni­
wersytecie k dońskim związek stu­
dentów nacjonalistycznych p o d ­
staw ił rektorowi listę 28 profeso­
rów i docentów, nietylko żydow­
ski lub sym patyków stronnictw  
lewicowych, lecz i takich, k‘órzy 
zdaniem -iiudentów nie p o ra d a  ją 
ich zaufania.

Z profesorów tych wśród któ­
rych znajduje się kilku u c ;- r . / 'h  
światu,vei sławy, związek w v .y w «»7 
by ;n,ezwłącznie prosili o uri >py i 
grozi w przeciwnym razie ene*Vez 
ną ak-yią która zmusi władze do 11- 
sunięcia ich z uniw ersytetu.

Kupiec żydowski uciekł z Niemiec
do Sosnowca
przed prześladowaniami h tleroweów, którzy zamordowali jego ż m ę.

Do Sosnowca przybył przed kjl 
f u  dniami kupiec żydowski S zto l­
nie, zamieszkały stale w K am ieni­
cy (Chemnitz), w Saksonji.

Sztein>c uciekł przed prześlado­

waniami hitlerowców, nrzyezem 
pewnej p ikanterji r.abiera fakt, że 
kupiec ten do niedawna handlował 
z jednym  z przywódców hitleru-v 
skich w Kamienicy i pozostawał

Pomysłowa panna z Suchedniowa
podrzuciła dz ecko policji w Warszawie

W ARSZAW A , 25, 4. (wł.) P.-ij- 
d ła Feldm an m iała nieprzyjem ny 
wypadek w rodzinnem swojem mie­
ście — Suchedniowie.

P anna R ajd la  spodziewała sie 
dziecka i fak t ten chciała ukiyr 
przed znajomymi w Suchedniowie 

Przybyła więc do stolicy i tu  
nowy obywatel przyszedł na świat. 

W iadomo, dziecko w panieńskim

starne, zawsze nieprzyjem ny kłopot.
P. Rajdla weszła w porozum1i 

nie z webolą warszaw ianką, niejaką 
Zakrzewską, k tóra nowonarodzone 
dzie1 ko z najniew inniejszą nnną 
p rzy1 losla do kom isarjatu, oświad 
czając, że je  znalazła. ,i

P ilicja jednak doszła praw dy i 
obie pomysłowe panny osiadły w 
więzieniu-

Wielki zjazd gospodarczy w  stolicy.
W ARSZAW A, 26. 4. J a k  sły ­

chać szereg organizacyj gospodar­
czych i społecznych czyni przy goto 
w ania do zwołania do W arszawy 
zjazdu — celem omówienia aktual 
nych zagadnień w dziedzinie gospo 
darczej.

Na zjeździe tym wygłoszone lx) - 
dą referaiy , które posłużą do s p r j  
cyzowania postulatów zjazdu.

Zjazd ten odbyć się ma podol- 
no w pierwszych dniach m aja  i po ­
trw a trzy dni.

5 000 nauczycieli zdemolowało bank
DOMAGAJĄC SIĘ  W YPŁATY P E N SJI.

CHICAGO, 26. 4. — Dziś do­
szło tu  do wielkich rozruchów wywo 
łanych przez nauczycieli szkól lu­
dowych, którzy od kilku miesięcy 
nie otrzym ują poborów.

Na jednym  z głównych placów 
m iasta zgromadziło się przeszło 
5.0ÓÓ nauczycieli, którzy <po odbyciu 
wiecu demonstracyjnego pizfeeiw'ko 
zarządowi miasta zwartym  pocho­
dem udali się pod pobliski gmach 
jednego z wielkich banków miej­
skich, gdzie domagali się gwałtow­

nie zapłaty zaległych poborów.
Spotkawszy się z odmową rozgo 

ryczcni nauczyciele przypuścili 
szturm na lokale bankowe i aoszczę 
a.o e zdemolowali.

Do takich samych zaburzeń do­
szło również w dwóch innych ban­
kach.
1 Silnię skonsygnowanej policji 

tylko ż wielkim trudem  udało się 
przywrócić spokój i porządek, przy 
czem kilkudziesięciu nauczycieli zo­
stało aresztowanych.

niejako pod jego opieką.
Dopiero, gdy hitlerowiec len 

został Szteinicowi winien poważ­
niejszą sumę pieniędzy z tv Vlilu 
tranzakcyj handlowych i skierował 
spraw ę do sądu, nasiąp ily  przeS 'n’c 
wania. tak, że Szteinic musiał 
z N-emiec uciekać.

Już  po przybyciu do Polski Sztei 
nic dowiedział się, że żona jen  >, 
pozostała w Kam ienicy, została 
przez hitlerowców zamordowana

SK A ZA N IE STUDENTÓW  
LW OW SKICH
za udział w ekscesach w ub. roku,

LWÓW, 26. 4. (wł.) W  tocząc, m 
się od kilku dni ni- cesie studen ' . ■/ 
we Lw ow e o udzmt w głośnych z‘>j 
ściach akademicki* h w lis.opadzie 
ub. i. — zapadł dr i '  wyrok

S tu d e ir  Zamor-.ti, który oduio.J 
rany  od wybuchu n  tardy , posiada­
nej przy sobie — skazany został na 
2 lala, student C hłapusta na rok. 
K ryw ula  . M atula na 10 m iesięjy.

W szystkim  skazanym  karę z a ­
wieszono.

 ono------
700 O FIAR NA W Y SPIE  KOS.

i ... ; ; ., ' • A
iłZYM , 26. 4. Na wyspie K‘>g 

w stu pi e do Dekanez.u, nawiedzo­
nej .rzęsieniem ziemi. wydobyto 
wczoraj w ciągu dnia z pod g r1 zćw 
l l a  r.-i nych. Ogólna przeto l.cz.!*a 
rannych w skutek ka tastro fy  wynosi 
oł-ec.jie 719.

 ni )o-----
W  ŁOSNTU SPŁONĘŁO  
5 DOMÓW.

W e wsi Łosień, pow. będzi1 skie 
go wybucnł wczoraj w południe g roź 
ny p-iżar. Ogień s-erzył się z g.val- 
tpwną szybkością .ak, że mimo '>0 - 
moe straży  ogniowi j spłonęło 1 do 
mostw wraz z inwentarzem  .Wy* 
nadków w ludziach nie bvło.
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Ostatnie utarczki biegłych
Już blisko końca, a  nic nie wiaJomo

KRAK ÓW , 26. 4. (wł.) Po roz­
poczęciu rozpraw y przewodniczący 
oznajm ia, iż otrzym ał teief j i i o  

' gram  ze LwoWa, iż świadek K ur 
czyński z powodu zapalenia oplu 
cnej nie może prźybyć na rozpra­
wę. Mec. E ltinger staw ia wńiusek
0 telefoniczne zapytanie H enryka 
Zarem by, przebywającego w W ar­
szowic, czy Rom usia przechodziła 
złamanie ręki,

Przewodniczący oznajm ia iż wy 
dał już w tym kierunku zarządzenie, 
aby przygotować połączenie telefo­
niczne z prezesem sądu okręgowego 
w W arszawie, który wezwie Żarem 
hę z Romusią do sądu. Jeżeli Zarera 
ba zaprzeczy, jakoby Romusia mia 
ła złamaną rękę, wówczas spraw a 
będzie załatwiona, a jeżeli nie w yklu  
cza tego, to trzeba będzie Romusie 
poddać badaniu, bo sam pan proku 
rato r tw ierdzi, że n ie chodzi tu  o 
Krw inka, tylko o Romusię W ynik 
badania zostanie1 przesłany protoko­
larnie jutro.

Prof. O lbrycht, zapytany do spo 
sobu badania, wypowiada się, iż 
najlep iej będzie, ażeby biegły zba­
dał dziecko za pomocą prześwietle­
nia bez sporządzania kliszy i ażeby 
podał do protokółu, czy stw ierdził 
jakieś ślady, złam ania w  kończy­
nach górnych.

Przewodniczący zarządza wezwą 
nie wiceprezesa Antoniewicza, któ­
ry  za zgodą stron zeznaje bez przy­
sięgi.

Przewodniczący: — P an  prezes 
prowadził poprzednią rozprawę. 
Tw ierdzi obrona, że podczas tej roz 
praw y pan prezes miał przestrzec, 
aby nie dotykać świecy, względnie 
nie dotvkae na świecy.

— Między dowodami rzeczowe- 
mi znajdowała się świeca^ stanowią 
ca, wedbig aktu oskarżenia, bardzo 
ważny dowód rzeczowy, gdyż z nią, 
w e d łu g  aktu oskarżenia, miała Gór 
gonówa W ejść do pokoju denatki, a 
nasiennie porzucić świecę na śniegu 
Możliwe, że przestrzegałem, aby, o 
ile były jakieś ślady, tego me
starto. ■ . . .  . ,

— J a  na świecy me widziałem 
żadnych śladów krwi. były tylko 
zeskrobiny, co do których oświad­
czyli biegli, że zeskrobali to, _ aby 
zrobić eksperym ent, bo tam  widzie­
li kroplę krwi. P . W estfalewicz po­
wiedział rzeczywiście, że znalazł śla 
dy krwi.

Na świecy od strony, która 
wchodzi do lichtarza, była plam a 
krw i bronzowa, którą uważałem za 
brud.

Teraz tej plam ki nie widzę — mo 
wi świadek, oglądając świecę. 
W szystkie dowody rzeczowe zapa­
kowano w m ojej obecności i sek rt- 
ta rz  odniósł je na dworzec główny, 
aby odeszły w prost do W arszaw y
1 do 41 dni ekspertyza została 
ukończona.

Zkolei przewodniczący wzywa 
biegłych Opieńskiego i W estfalewi 
cza i zapytu je: •— Jabym  chciał 
się dowiedzieć, w których miej­
scach tej świecy znaleźli panowie 
plamkę.

Biegły W estfalewicz pokazuje 
to miejsce na świecy i oświadcza:

— ŚwieCa miała w połowie dłu­
gości maleńką plamkę, którą badali 
śmy próbą benzydynową i m ik i\- 
skopową Teichm anna. Ponadto na 
świecy widoczne były półokrągłe 
śladv, których jedną cząstkę podda 
łem badaniu  w stępną metodą benzy 
dynową.

Mec. E ttinger: — A dlaczego nie 
badano, c z y  jest to krew ludzka, 
czy zwierzęca ?

— Gdzie chodzi o krew  na bie 
liźnie, czy futrze, nie mogliśmy 
przypuszczać, aby tam  była krew 
zwierzęca. Tam  gdzie chodzi o lu  
dność wiejską, gdzie sa wieprze i 
kury, tam się przypuszcza, że mo 
że być krew zwierzęca.

Biegły Opieński przyłącza się 
do tego orzeczenia i oświadcza, że 
co do tego, czy była to krew ludz 
ka. ezy zwierzęca, to ze względu na 
brak dostatecznego mate rjał u na 
niektórych dowodach, nie przepro 
wadzono tych badań.

Prezes Jend l: Czy dostali pano­
wie polecenie, aby badać, czy krew 
pochodzi z m enstruacji.

Opieński: Nie, takiego polece­
nia nie dostaliśmy.

Prok. Szypuła do prof Olbrych 
ta : Pan profesor: stwierdził, iż rze­
czy, które dostał pan do badania, 
były zapleśniałc. K to  może to 
stw ierdzić1!

Prof. O lbrycht: Panow ie dr. Ba 
ranowski i P ieczarkow ski.

Prok.: W noszę o przesłuchanie 
tv<*n n-nów, można ich wezwać tele 
fonicznie. , :

Mec. Axer: Obrona sprzeciwia 
się wnioskowi p. prokuratora, gdyż 
my n igdy  nie -  tw ierdziliśm y . i  że 
prof. O lbrycht mówi niepraw dę, o- 
św iaderaiec. że rzeczv były zapleś- 
niałe. Jeżeli ustaliliśm y tę sprawę, 
to jedynie z lokalnego patrjotvzm u 
lwowskiego. Chciałem wykazać, że 
we Lwowie rzeczy nie zapleśniały. 
U "as  tego niema.

Prezes Antoniewicz, który  siedzi 
na sali. przyjm uje słowa mec. A- 
xera z wvrazem  zadowolenia. K i- 
wa ,■ potakująco głowa i pow tarza 
głodno: H nas tego niema.

Przewodniczący: Proszę zaoroto 
kołować, że obrona nie kwes+żomrie 
prawdomówności oświadczenia 
prof. Olbrych ta. iż rzeczy bvłv za- 
pleśniałe. Ale gdybyśm y wiedzieli, 
że chodzi, tu  tylko o patrjotyzm  lo­
kalny. możebyśmy inaczej < załatw ia 
li te sprawę. ■ ■ - ■ .

Następnie na żądanie* mec. W ó i

makowskiego przewodu. Jend l usta 
la, kiedy dowody rzeczowe, zostały 
przesłane ze Lwowa do Krakowa. 
Jal< się okazało „lica czy ńu“ przy  
jechały do Krako.Wa 13 paździer­
nika a 4 listopada zostały wydane 
prof. O lbrychtowi do zakładu me­
dycyny sądowej. Prof. O lbrycht 
nie umie ustalić, jak  szybko po prze 
słaniu dowodów do zakładu zosta 
ły  one rozpakowane i zbadane.

Sędzia przysięgły Otorowski: 
Czy pleśń znajdowała się na wszy­
stkich rzeczach, czy tylko na  fu ­
trze?

Prof. O lbrycht: K iedy otworzyli 
śmy paczki, uderzyła mnie woń nie 
przyjem na, pochodząca z ple'n> 
Dziś jeszcze woń taką wykazuje 
chusteczka, którą badaliśm y z prof. 
H irszfeldem . Największa ilość ple­
śni była na futrze, zwłaszcza na pod 
szewce. \

Sędzia Otorowski do biegłego 
p o d o b n o  ślady ścierania na fu trzet 
W estfalewicza: — Zauważył pan

W estfalewicz: — Istotnie stw ięr 
dziłem, że z fu tra , jak gd>by ściera 
no plam y krwi. W yraźnych plam  
nie było, lecz jakby rozmazane.

Sędzia O torow ski: — Czy . rzecz 
w ilgotna zawinięta może zapleśnieć 
w suchym pokoju?

W estfalewicz: — Oczywiście mo 
że zapleśnieć, ale m yśm y z futrom  
eksperym entów z wodą nie robili. 
Co stę stało potem, nie wiemy.

W oźniakowski: — Je s t jasne, że 
rzeczy zapleśniały w  Krakowie. 
Cóż będziemy w całej E u rop :e szu 
kali wilgoci, kiedy wystarczy 
wejść do w ilgotnej nory, w  której 
przechowywane są dowodv rzeczo­
we w sądzie krakowskim. Więc 
zejdzmv na dół i zrobimy małą w i­

zję lokalną, a  wszystko się wyjaśni.
Jow ialny  humorek Woźniaków 

skiego, budzi wesołość na sali.
W estfalewicz: —- Ażeby rzecz 

zapleśniała, muszą być dwa Warun­
ki: brak światła i pożywka,

W oźniakowski i : —- Nie ma pan 
słuszności panie profesorze, jak  Bo­
ga kocham. M usi być przytem  lekka 
wilgoć.

Incydent ten wywołuje wesołość
P rzysięg ły  Bielawski- — Czy 

można odróżnić krew m enstruacyjną 
od krwi ze skaleczonego organu 
płciowego kobiety?

Przewodniczący w zakłopota"'u: 
Możebyśmy tego teraz nie w yjaś­
niali, to drażliw a sprawa.

Prof. O lbrycht mimo tych w ąt­
pliw ości w yjaśnia, ną czem polega 
różniea .między krwią m enstruacyj­
ną; a krwią zwykłą że skaleczonego 
organu płciowego. :; •

Prok: Śzypuła: —- Może profe­
sor wyjaśni, co to są t  zw. soki u- 
strojowe. Czy np. w ślinie znajdują 
się elementy gnipowe.

Prof. O lbrycht: — W yjaśnił to 
już prof. H irszfeld, że t  zw. sokach 
strojowych, a Więc i w ślinie znajdu 
ją  się elementy grupowe. Pod tym 
względem ślina stoi naw et znacznie 
wyżej, niż krew.

Przewodniczący do obrony: —■
Czy panowie m ają jakieś wnioski. 
Możebyśmy doszli wreszcie do koń­
ca tej rozprawy.

Obrońcy: — Nie.
— Wobec tego pozostała do z a - 

łatwieWn jedynie spraw a w W arsza 
wie. (Badanie rzekomego złama. ::n 
ręki Romusi).

Na tern rozpraw ę przerwano dc 
ju tra  o *' awwUns si r.ow

N a jw a ż n ie jsz e j Zagadnieniem 
dla władców Rbsji to stała i czujna 
propaganda. O statnio bolszewicy 
w padli na pomysł ag itacji wśród 
kobiet zapomocą... mody! Rzecz 
prosta, że „robota1* prowadzona jest 
nie w sferach inteligentniejszych, 
ale wśród chłopek i robotnic.

Nie zawsze jednak propaganda 
w ydaje odpowiednie, rezultaty . T tak  
w  ciągu pewnego czasu ogromny 
zbyt wśród prostych kobiet miały 
m aterja ly  z wymalowanemi na nich 
apara tam i radjowem i, kotwicami,

konewkami i t. d.
Gdy jednak bolszewicy poczęli, 

w yrabiać m aterja ly  z w ym alow a­
nemi hasłami antyrelig ijnem i, k o ­
biety  zignorowały je i ponrostu nie 
chciały ich wziąć do rąk. W  związku 
z tem głośny był bunt, który miał 
m iejsce w jednem  z kresowyca 
miast- Oto miejscowa koperatyw a 
otrzym ała 2 tysiące m tr. „m ateriału  
an tyrelig ijnego“ i m iała sprzedać 
wśród niewiast.

Ledwie miejscowe chłopki i ro 
botnice u jrzały  nowe m aterja ly  w pa

Co nas razi w małżonku?
Jeden z dzienników rozpisał ankietę 

na bardzo żywotny tem at:
„Co was razi w małżonku?"
Odpowiedzi — męskie i żeńskie — 

posypały sie jak  z rogu obfitości ,trzo 
ba j ’ dnak przyznać, że przeważnie od 
molkontentck — „porządnickich".

Wiele z nich skarży sie nie na sa­
mych mężów, ale na ich niedopałki pa 
pierosów, porzucone w doniczkach i w a 
zonikaeh. Niemniej dokuczliwy jest po 
piół papierosowy, strząsany na dywa­
ny.

Pewna niewiasta „nienawidzi" męża 
za wchodzenie do pokoju w zabloeo- 
nem obuwiu, inna skarży sie, że jej „hi 
popotam" myjąc sie, zalewa wodą po­
dłogę-

Odrębna serja skarg dotyczy uiedo 
cenianin pracowitości 1 zasług gospo­
darskich „.Człowiek na nos pada ze 
zmęczenia, a ten gruboskórwe nawet 
sie r i® uśmiechnie w podzięce"!

P lagą też jest krótkowzroczność 
małżonka: nie wM»l 'newmk 
nie dostrzega nowej sukni. Pracowitej 
gosposi rece opadają.

— Podoba ci sie?
— Jakto, wiec to ma być nowa fi­

ranka? Doprawdy, nie zauważyłem.
I  tak ze wszystkiem. Najboleśniej 

godzi wszakże w niewiastę indeferen- 
tyzm na punkcie jej sztuki kulinarnej.

Są też i drobne przykre nawyki: eią 
głe maszerowanie po pokoju, zbyt nie 
dbały negliż, za czeste wstępowanie z 
kolegami „na śledzika".

I tu już. pretensje wkraczają na po 
ważniejsze tory: zaniedbania domu, 
hulanek, opilstwa.

Charakterystyczne, ż.e rzadko któ­
ra  z żon skarży sie na niewierność. Je  
dno sądzą widocznie ,żo „tak być mu 
si“, drugie uważają sobie za upokorzę 
nie zw ierząt sie z tem redakcji. Za to 
są liczne skargi na gazetę:

— Pismo wasze zatruw a mi życie!— 
skarży się jedna z wielu. — Ani spo­
sób oderwać mego męża od tej papie­
rowej płachty! Je  — czyta, wypoczy. 
wa — czyta. Na wszystko odpowiada 
„tak" i „nie". Można oszaleć lub zanie 
mówić.

dły w fu rję  i zapowiedziały, że jeśli 
sulcno nie zostanie wywiezione, pod­
pala gmach kooperatywy.

W ielbiem powodzeniem zato c ie ­
szyły się oryginalne m aterja ly  w 
dalekim Turkiestanie, Baszkirze i 
innych azjatyckich prowincjach. Do 
tych m aterjałów  dołączone hyly 
grzebienie, na których wym alow ana 
jes t kolej T urk iestan—Svberja. Po 
za propagandą wymienionych m a b -  
rjałów , bolszewicy s la ra ją  się w pro­
wadzić t. zw. „sowiecki fason“.

W  pierwszym rzędzie nowe suk­
nie są tak  robiono .(dla niewiast, 
k tóre zajm ują się męską pracą), 
w jednej chwili suknia zam ieniła 
się w... Spodnie! Drugi fason to  kom 
binacja bluzki i spodni.

K obieta, k tó ra  pracuje w  fab­
ryce lub w biurze i nosi taki ko- 
stjum , błyskawicznie zamienia go 
w  stró j sportow y. W spóm nem a 
m oda została stw orzona dla m ło­
dych kobiet, _ .

Bo1 1 ewtćy zapomocą m aterja ­
łów prowadzą propagandę..- kon­
flik tu  japoósko-chińskiego.^ Na roa- 
terjałach  wymalowane są różne s tra  
tegiczne punkty , aeroplany, armady 
i t. d. M aterja ly  te  zdobyły ołbrzy 
mie powodzenie.

: N ależy1'dodać, że na m ateria­
łach wymalowano nałą... mapę i to 
spowodowało niechęć niewiast. Al­
bowiem dochodziło do tego, że aa 
ulicy zaczepiano kobiety i stukano 
poniżej..; krzyża' Oieikafu, Charbi- 

,nU itd.
Wiele, kłopotu z nowa modą m a­

ją  rów nież i kraw cy, którzy m uszą 
tak  przykroić ma ter jał, by na p'o- 
cach czy na piersiach wyszły całe 
m apy, aeroplany, trak to ry  i t. d ^

Sowieckiej modzie nie _ należy 
wróżyć długiego powodzenia.
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NARADY TRZECH
Narady waszyngtońskie trw ają 

już cztery dni i jak  dotąd nie daty 
żadnego wyniku. Komunikaty urzę­
dowe na razie dotyczyły tylko -oz- 
mowy dwu: pp. Roosevelta i Mao 
Donalda, o konferencji z trzecim 
pielgrzymem p. H erro tem  urzędowo 
dotąd nic nie donoszono.

Może jego udział wywrze decy­
dujący wpływ na anglosasów palą­
cych fajki przy kominku w B iałun 
Domu i skłoni ich do przerwania 
gry, która nam tutaj zdała, przypo­
mina, niestety, gry dziecinne. P a­
nom rozmawiającym chodzi o to. 
kto pierwszy zgodzi się na przywró­
cenie parytetu złota-

Jeżeli W. B rytanja zgodzi się 
na ten postulat, Stany Zjednocz--no 
zwiną swoją huśtawkę dolarową 
mówią rzeczoznawcy amerykańscy.

Anglicy na to odpowiadają: 
niech tylko dolar wróci do równi 
złotej, a my zaraz ustabilizujemy 
funta.

Na takich rozmowach spędzono 
dotąd parę dni. Widocznie, wobec 
tego, że nikt nie chce zaeząó ame­
rykańscy rzeczoznawcy złożyli no­
wą propozycję o dewalorvzacji jed­
noczesnej wszystkich walut.

Nie wiadomo co o tern powiedzą 
fachowcy, bo na pierwszy rzut oka 
dla laika projekt nie wygląda wcale 
zbawczo: obniżenie wszystkich wa­
lut zostawi wszak między niem! te 
same relacje, która istnieje obecnie. 
Po co więc ta zabawa w arytme­
tykę?

Francja w sprawie równi złota 
stoi mocno na stanowisku nieodstę- 
powania od parytetu. Zarówno pro- 
mjer Deladier, jak minister finan­
sów p. Bonnet oświadczyli to uro­
czyście.

Sprawa więc gmatwa się. A na 
konferencję waszyngtońską pokła­
dano wielkie nadzieje. B. premjer 
angielski Lloyd George chwalił 
przed paru dniami p. Roosevelta. że 
zdecydował się na poprzedzenie 
wielkiej konferencji w Londynie 
mniejszą naradą w Białym Domu. 
W Londynie będą wygłaszane — pi 
sal Lloyd George — wielkie mowy. 
Można sobie na to pozwolić, o ile 
rzeczy będą z góry ułożone.

Rozumiał więc znakomity W alij­
czyk, że w Waszyngtonie będą po­
wzięte decyzje. JSiaiauę wab^yngioń 
ską nazwał nawet naradą 12 aposło 
łów, bo oprócz gospodarza prezy­
denta Stanów Zjednoczonych zo­
stali na nią zaproszeni dełegaci 11 
państw — W. B rytanji Francji, 
Włoch, Japonji, Chin, Kanady. Bra 
zylji, Meksyku, A rgentyny Clnlle 
i A ustralji.

Te 12 państw znajdzie się w h p  
szych warunkach, niż 44 innych, ktń 
re zaproszono jako gości drugiego 
rzędu.

Przypomina to trochę sysłem 
paktu 4-ch, bo oczywiście, gdyby 
nietylko tych 12, ale nawet 3 z nich 
dogadało się do czegoś, miałoby to 
być ohowiązującem i dla reszty 44 
oczekujących swojej kolejki Jest, 
w tej konstrukcji narad waszyng­

tońskich coś nienormalnego, ale mo­
że to tylko pozory, które mylą tak 
samo jak  i dotychczasowy bezowoc­
ny przebieg narad.

Świat w każdym razie czeka na 
wieści z Białego Domu z dużym 
spokojem.

N arada 3 może przyniesie nio- 
tylko 12, ale i 44 te jedyne rozsądne 
decyzje, których świat oczekuje: 
zwalenie barjer celnych, ale przez 
wszystkich, a nie w drodze oczeki­
wania, kto pierwszy zacznie.

Z.

„Miljorcowa armia pracy”
Nowa forma n ie m ie c k ie g o  milifaryzmu

Ustawa o służbie pracy jest w 
Niemczech rzeczą postanowi mą. 
Organizacja jej będzie różną od do­
tychczasowej i idzie znacznie dalej. 
Do służby pracy pociągniętą będzie 
młodzież poczynając od 18-go roku 
życia. Najniższą komórką ma być 
oddział złożony z 12 osób. Dziesięć 
do jedenaście oddziałów stanowię 
będzie gropę, dziesięć zaś do 2'< 
grup należeć będzie do jednej in ­
spekcji. Inspekcja będzie odpowia­
dała mniej więcej dawnym korpu­
som armji, a całe Niemcy będą po­
dzielone na 30 inspekcyj. W ten spo 
sób ma na razie znaleźć miejsce w 
służbie pracy około miljona mło­
dych ludzi, podczas gdy dotychcza­
sowa liczba przy dobrowolnej służ­
bie pracy nię przekraczała ćwierć 
miljona.

Podwójne były powody uchwa­
lenia nowej ustawy. Najpierw kata­
strofalne bezrobocie i rosnąca liczba 
bezrobotnej młodzieży, co zagrażało 
moralności narodu. Statystyka wy­
kazuje, że w obecnej chwili w Niem­
czech jest miljon bezrobotnej udo 
dzieży, a z tego pół miljona t,ak*ch. 
którzy dotychczas nigdy nie praco­
wali. W ostatnich latach zapomogi 
dla bezrobotnych zostały silnie 
zmniejszone, a sam rząd Papenn jecT 
nem pociągnięciem pióra odebrał 
bezrobotnym ó00 miljonów maro:;. 
Z blisko 9 miljonów bezrobotnych 
Niemiec obecnie tylko 5 miljonów 
pobiera zapomogę, a do pół trzema 
miljona dochodzi cyfra bezrobot­
nych, którzy nic nie pobierają. Mię­
dzy tymi jest przedewszystkiem ndo 
dzież. Setki tysięcy z niej nie po­
biera ani feniga, a znów setki +v- 
sięcy pobierają 3 marki tygodnio­
wo z dobroczynności publicznej Los 
tveh młodych jest bardzo przykry. 
Przygotowani są oni do zawodowej 
pracy i chcieliby pracować, ale p ra­

cy nie znajdują i nie mają widoków 
nawet w najdalszej przyszłości W 
domu zarzuca im się, że nie pracu­
ją, a zapomoga, jeżeli ją otrzymują, 
nie wystarczy nawet na jedzenie 
W podobnych nastrojach młodzież 
jest podatna na wszelkie destruk­
tywne podniety. Jest ona zmęczona 
życiem, zgłodniała i rozgoryczona.

Ten psychologiczny nastrój mło­
dzieży postanowił wykorzystać rząd 
H itlera i to był drugi pow7ód uch u a 
lenia ustawy. Ci wszyscy, którzy 
dotychczas spodziewali się chleba 
i życia, budując swą p r z y s z ło ś ć  na 
marksizmie, zwątpiwszy w niego, 
pójdą chętnie w szeregi brunatnych 
koszul, jeżeli im tylko ofiaruje się 
chcćby najskromniejsze życie. Będą 
oni najwierniejszą faszystowską a r ­
mią nowego reżimu. zaprzysięgli 
mu na śmierć i życie.

Przez nową organizację służby 
pracy, która ujmie w karby wojsko 
wej dyscypliny miljon młodych lu­
dzi, powstanie nowa siła — większa 
niż aktywna arm ja przedwojenna 
w Niemczech, a dwa razy tak wiel­
ka, jak obecna francuska. Członko­
wie nowej armji poza pracami pub- 
licznemi będą od pierwszej drwili 
ćwiczeni wojskowo, wychowani rów 
nocześnie w zasadach hitleryzmu, 
a jako narzędzie jego oddadzą mu 
w poddaństwo całe Niemcy. Obecna 
niemiecka służba pracy jest więc 
niczem innem, jak nową formą daw­
nego militaryzmu, z tą na swą ko- 
rzvść różnicą, że dawny niemiecki 
żołnierz z wyjątkiem zawodowych 
oficerów i podoficerów po przęsłu 
żeniu swych lat służby wojskowej 
wracał jako obywatel dobrowolnie 
chętnie do własnego ogniska domo­
wego. Obecny członek miljonowej 
armji służby pracy poza nią nie bę­
dzie widział swej przyszłości, a na 
wet możności egzystencji.

Milion bezrobotnych w Polsce
Tak mówią ćyfry urzędowe.

Główny urząd statystyczn y opn„ 
blikow ał w ..W iadomościach S tatysty  
cznych" z dn. 15 kwietnia br„ na pod­
staw ie danych dostarczonych mu przez 
m inisterjum  opieki społecznej ł ogólno  
państw ow y związek kas chorych, iż  
liczba obowiąr&owo ubezpieczonych w  
kasach chorych całej Rzplitej w ynosi 
w dniu 1.1.1933 r. — 2.047.1155 osób.

W edług danych z tychże sam ych  
źródeł, liczba obowiązkowo nbezpieczo  
nych w kasach chorych P olsk i w dniu 
1.10 1929 r. w ynosiła 2502.559 osób, zaś 
przeciętna roczna ubezpieczonych w 
kasaeh chorych Górnego Śląska osią-

Leonard Bednarek
Grodziec, ul. Kościuszki 3.

P o le c a  się Sz. K lijen te li  n a  sezon

ob ecn y p ap ę  d a c h o w ą
n s i le p sz e j  jakości sm o ło w ą  po lo n i t  
ogn ioch ronna , asfa l tow a, leoriolit spe  
c ja l '  a Bsfaltcwa, oraz snacła, kar- 
bolineunn lak ie r  d o  że laza  (S idory- 

s t \ n )  r  OhOSt farby i inne.

gnęła  w roku 1929 280.667 osób, czyli, 
źle w c i łe l  RzpHtej w dn. 1 październi 
ka 1929 roku m ieliśm y razem m niej 
więcej 2.783 tysiące obowiązkowo nbez 
pieczonych członków kas chorych.

Z tego wvnika, że liczba ubezpieczo­
nych członków kas eh. w Polsce spadła  
w okresie m iędzy 1.10 1929 r. a 1.1 1933 
o 73(5 tys.

Są to  bezrobotni członkowie kas ch„ 
którzy, na rfcutek przew lekającego się 
bezrobocia, utracili prawa do wszel­
kich świadczeń z tej instytucji.

Poniew aż w edług danych P U P P , 
liczb’ rejestrow anych bezrobotnych w 
styczniu  b. r. w ynosiła  266.601 osób a 
wszyscy ci rej strow ani bezrobotni w 
m om encie rejestracji naogół byli jesz . 
cze pełnopraw nym i członkam i kas ch., 
ta liczba bezrobotnych o. pośród człon­
ków kas ch. w ynosi m iljon dwa tys ące 
bezrobotnych.

Poniew aż jednak przym us ubezpie­
czenia chorobowego w Polsce nie obej­
m uje wiekszośści robotników rolnych, 
pracowników sam orządowych, etato­
wych urzędników państwowych, pra­
cowników k notow ych  i t.. d. otrzym a, 
m y zgórą m iljon bezrobotnych w P o l­
sce.

Minister Benesz 
oprzyisźnizPolską

Czechosłowacki minister Bpraw 
zagranicznych Benesz wygłosił na 
posiedzeniu parlamentu obszerne 
expose, w którem poruszył aktual­
ne zagadnienia międzynarodowe, 
zatrzymując się dłużej nad projek­
tem paktu czterech.

W wyczerpujących wywodach 
m inister wypowiedział się katego­
rycznie przeciwko projektowi jakie 
gokolwiek dyrektorjatu w Europie, 
stwierdzając, iż rezultatem wielkiej 
wojny jest równość państw małych 
i wielkich oraz zasada załatwiania 
wszystkich spraw międzynarodo­
wych na terenie ligi narodów.

Benesz wypowiedział się jaknaj 
bardziej stanowczo przeciwko dążę 
niom rewizjonistycznym.

Polityka włoska spotkała się ze 
stosunkowo ostrą oceną ze strony 
ministra, który oświadczył iż nio 
jest ona oparta na realnych podsta­
wach i zupełnie mvln;e interprelu- 
je  stanowisko Małej F.ntentv w E- 
uropie środkowej. Stwierdziwszy, 
iż Mała F n ten ta  jest czynnikiem 
stabilizacyjnym. minister omówił 
stosunki Czechosłowacji z poszc/e- 
gólnemi państwami.

Nasze stosunki z Polską — o- 
świadczył Benesz — rozwijają s:ę 
coraz lepiej. Ostatnie wydarzenia 
w politvce międzynarodowej, o któ 
rveb mćwGoni nd«zwałv sie jedna- 
kowem echem w Polsce i w państ­
wach Malej En tenty autouia ';.cz- 
ni» nowodując wzajemne zbliżenie. 
W  Polsce, podobnie iak i w Czc-jI.o- 
ssłowacji z uwaga śledzą od kilku 
miesiecv tendencje do zmianv ł. 
zw. równowagi europejskiej fondeu 
cję do bezpośredniego porozumienia 
mocarstw ze szkoda innvch, a zw la 
szcza tendencję do prowadzenia p~w 
nei poetyki mocarstw, h*órahv de­
cydowała o interesach państw 
mniejszych.

Polska która zupełnie słusznie 
dumna jest ze swej tradycji narodo 
wej, ze swej roli historycznej, j  ro­
li którą w życiu europejskiem wr 
przyszłości ma prawo odgrywać, 
jest w pewnym sensie jeszcze bar­
dziej czuła w tych sprawach n*i 
Mała Ententa. Ze względu na to. że 
plan naktu czterech, beznośrednio 
godził i w sprawę granic Polski, za 
jęła Polska naturalnym biegiem 
rzeczy podobne stanowisko jak Zla­
ła, Ententa, w tych wszystkich 
sprawach.

Nasze stosunki z Polską sa corn:-, 
bardziej przyjazne. Świadomość 
Wspólnych interesów stałe wz.a&ia, 
przyczem z obu stron specjalne zaiu 
teresowania są w pełni respekto­
wane.

Nasza polityka zagraniczna ma 
w programie porozumienie z P o l s k ą  
o charakterze wiecznej i trw ałej 
przyjaźni.
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Skarby na śmietnikach.
S łynn y h istoryk sztuki, Jam es Y n . 

ung, opowiada w jaki sposób znaiezio  
ne zostały n iektóre wspaniałe 1 wartoś 
eiow e dzieła m alarzy. Otóż jeden ohraa 
Reynalds'a znaleziony został w śm ie­
tniku. A ntykw arjusz kupił go od jak ie  
goś w łóczęgi za parę szylingów . Jest to  
słyn n y  portret adm irała Keppłe r r. 
1760. N iedawno jeden z m ieszkańców  
Londynu znalazł u siebie na str . chn 
obraz, który okazał się dziełem  Fran  
ciszka H alsa. Pewien znów bogacz na 
licytacji za grosze jak ieś w ielkie płó­
tno, którem chciał ozdobić sw oją jadał 
nię. Obraz okazał się autentycznym  
Gainsborongh'iem . Inny Gainsboronch, 
stary i dzłnrawy, w isia ł w oknie pod­
rzędnego antykw arjnsza .który che*al 
sprzedać go za 5 funtów  .ale nie m ógł 
znaleźć nahvw ey. P osła ł tedy obraz na  
licytację. B y ła  to słynna dama w mu­
ślinow ej snkni z żółtym  kantpm. Na II 
cytacji kupiono obraz za 9.000 funtów.
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Przygotowania do obchodu święta 3-go maja k r o n i k a
*  5* 1, * K A L E N D A R Z Y K

W ZASLĘBiU.
W KROCZYCACH.

W  Kroczycach odbyło sią w ab. nie 
dziele posiedzenie kom itetu organiza­
cyjnego obchodu święta 8  m aja, zorga­
nizowanego z in icjatyw y kom endau.a 
Z. H. Jack a  Cupiała.

Skład kom itetu organizacyjnego 
stanow ią pp.:: S tanisław  Struzik, Cu­
p iał Jacek ,Józef M erda, E«'ward Ma- 
roński, Stan. Skotnicki, J  acek _ Bed. 
kowski, S tanisław  K w aśniew ski i J a n  
Bzdęga.

K om itet u sta lił następujący porzą 
dek obchodu: dnia 2  m aja, o godzinie 
2 0  capstrzyk organizacyj m unduro. 
wych, przy udziale orkiestry .

W  dniu 3 ma.ia. o godzinie 6  rano 
hejnał. O godz. 9 zbiórka organizacyj 
m undurow ych przed lokalem urzędu 
gm innego „skąd ruszy pochód na nabo 
żersiw o do mieiseowego kościoła. Po 
nabożeństwie oddziały strzelca_ i s tra  
ży p rzedefilu ją  przed miejscowemi 
władzami.

W ŻYCIICICACH.
Pod przewodnictwem naucz. p. SL 

H ryniew icza odbyło sic organizacyj­
ne zebranie obchodu św ięta 3 m aja.

K om itet obchodu święta 3 m aja  
przedstaw ia sie nastpnuiaoo: pp : pre­
zes St. H ryniew icz, wice prezes A. F u r  
m apek, sekretarz A. Żrałek.

T*owoiano sekcje: pocł>odowa_ z p. K. 
Bacia. tnozykalna z n. S t M alina, ohó 
rn ’na  z p. S. K ubańskim , sceniczną z o. 
,T. P aw e’czykowna i finansow ą z p. W l. 
Nikodemem na ezMe.

U stalono następujący  Program  nro 
czystości: o irodz 0.30 zbiórka orgam - 
zacyi god'7. 1 0  o d m a r sz  do miejscowe 
po kościoła, d o  nabożeństwie akade­
m ia : przem ów ienia, chór, deklam acje i 
obrazki sceniczne.

W  ŁAGISZY.
W sali szkoły powszechnej w Łagi- 

szy ,pod przewodnictwem p. Cz. Nowaę 
kiego, odbyło sie zebranie organizacyj 
ne kom itetu obchodu św ię.a 3 m aja.

Na wstępie omówiono program  ob„ 
chodu święta k tóry  przedstawia sie na 
stepujące: o godz 11 nabożeństwo, po 
nabożeństwie, okolicznościowe przemó 
wienio przed obeliskiem poległych, wy 
głosi p. Ja n  K urek, poczem defilada i 
rozwiązanie pochodu. O godzinie 17 
akadem ja  w sali straży ogniowej.

W  dniu święta 8  m aja, urządzona 
bedzio zbiórka uliczna na celo PM S.

TEA TR  M IE JS K I W SOSNOWCU,
Dziś w czw artek — poraź ostatn i —

a w a śmiechu w 2  cz., 2 0  obrazach p. t. 
„H um or krzepi" z udziałem całego ze 
polu. Ceny najniższe od 40 gr. do 1.90 
ł. Początek o godz. 8.30 wiecz.

W  piątek — tea tr  nieczynny.
W  sobotę, 29 b. m. o godz. 8.39 wlecz, 

w niedziele, 30 bm. o godz. 4-ej popoł. 
8.30 wiecz. ostatn ia  głośna nowość re 

iertuarow a „Dziewczęta w m um lur- 
;aełi“ w w ykonaniu zespołu krakow- 
kiego tea tru  pod dyr. T. P ilarskiego, 
łztuka porusza doniosłe zagadnienia 
połcczne i m a praw dziw ą wartość a r  
:ys yczną.

Ceny m iejsc od 80 gr. do 4.20 zł. łącz 
lie z wszelkiemi dopłatam i.

T E A T R  W D ĄBROW IE.
W  piątek, 28 bm., w sali kina „Se- 

:am“ _  „Dziewczęta w m undurkach".
Początek o godz. 8.15 wiecz. Ceny 

niejsę od 70 gr. do 8  zł.
T EA TR  W BEU ZIN IE.

W  poniedziałek, 1 inaja  - w sali ki 
la  „Capitol" — popoł. o godz. 4-ej dla 
izkół „Śluby panieńskie". Ceny m iejsc 
-j n  cg i 5 9  jrj-. _  wieczorem o godz. 8.15 
.Dziewczęta w m undurkach". Ceny 
-niejsc od 1 do 3.40 zł.

T E A T R  NA SA TU RN IE.
W  niedzielę, dnia 30 bm. te a tr  so. 

mowiecki wystąpi dw ukrotnie: popolud 
aiu o godz. 5-ej i wieczorem o godz. 8 -j 
i  doskonałą rew ją w 2  częściach, 2 0  

obrazach p. t. „H um or krzepi". Udział 
bierze cały  zespół. W przerw ach przy 
gryw ać będzie o rk iestra  C. K. S. 
TEA TR  W W O JK O W ICA CH  KOM.

W poniedziałek, dn ia  1 m aja — „Hu 
mor krzepi" w ielka rew ja  śm iechu w 
w ykonaniu artystów  te a tru  sosnowie-

Do prezydjum  kom itetu wykonaw­
czego zostali w ybrani: pp.: Czesław
Nowacki przewodniczący, Leopold Ma­
zurkiewicz wiceprzewodniczący S tan i­
sław Sam olej — skarbnik , P iotr Sitko 
— sekretarz, Fraeiszek Drózdż. sekcja 
pochodowa, Agniess/ka Pemplówna, 
Zofja K aniów na, M arja Garnearzówna

1 W ładysław  Lewecki — sekcja finan­
sowa. Franciszek Radncki. Zbigniew 
Ryssowski, K azim iera Zygmuntowa, 
Eugenjusz W oliński i Antoni Ga&z-
Czyk — sekcja sceniczna.

W szystkie organizacje na terenie 
Łagiszy proszone są o wzięcie udziału 
w pochodzie.

K w iecień

2 7
Czwartek

Kopalnia „Baśka” w tych dniach 
będzie uruchomiona
PRACE PRZY ODWODNIANLU K O PALNI.

Jak to już donosiliśmy, robotni­
cy kopalni „Baśka1*, po wyczerpaniu 
wszystkich środków zmierzających 
do otrzymania zaległych należności 
sprawę skierowali do sądu, prosząc 
o wyznaczenie przymusowego za­
rządcę kopalni-.

Wydział handlowy sądu okręgo­
wego w Sosnowcu przychylił się do 
prośby robotników i wyznaczył ku 
ratora w osobie p. Wolińskiego, któ 
ry wraz /  komornikiem sądu grodz 
kiego w Dąbrowie dokonał spisu 
inwentarza, a następnie zarzą k ił  
prace przy odwadnianiu kopalni.

Obecnie od szeregu dni trwa pra

ca przy odwadnianiu kopalni. Jak 
nos informują, prace te zakończone 
mają być całkowicie w piątek, po­
czem robotnicy przystąpią do wy­
dobywania węgla.

Sumy uzyskane ze sprzedaży 
węgla pójdą całkowicie na spłatę 
robotnikom zaległości i na bieżąco 
wypłaty.

Kurator kopalni p. Woliński za­
angażował kierownika w osobię b. 
zawiadowcy tejże kopalni p. S ly- 
lickiego.

Do czasu sprawowania rządów 
przez kuratora właściciele kop. „Ba 
śka“ nie mają nic do gadania.

Wykrycie fabryczki fałszywych 50-groszówek
na Dębowej Górze w Sosnowcu
M AŁŻEŃSTWO JA N  I  M ARJANNA BRYLIŃSCY -  ARESZTOW ANI.

Policja sosnowiecka otrzymała 
w tych dniach poufne informacje, 
że w domu Jana Brylińskiego, byłe 
go majstra walcowni „hr. Renard“ 
na Dębowej Górze, znajduje się fa­
bryczka fałszywych monet. Zarzą­
dzony został wywiad policyjny, któ 
ry ustalił, że informacje są prawdzi 
we.

Wczora j o godz. 4 rano policja 
z posterunku na Dębowej Górze oto 
czyła dom Brylińskiego i wkroczyła 
do wewnątrz. Przeprowadzona rewi 
zja dała sensacyjne wyniki.

W  piwnicy domu znaleziono

kompletnie urządzoną fabryczkę fał 
szywych monet 50-groszowych, a 
więc odlewy gipsowe, matryce, ma- 
terjał do kompozycji i kilkanaście 
gotowych-już monet 50-groszowych 
oraz kilkanaście niewykończonych.

Brylińskiego wraz z jego żoną 
Marjanną aresztowano i przekazano 
do dyspozycji sędziego śledczego, 
który po przesłuchaniu osadził ich 
w więzieniu.

Śledztwo w tej sprawie trwa je­
szcze w dalszym ciągu, zachodzi bo­
wiem podejrzenie, że Brylińscy mie 
li wspólników.

Taiemnica niedoręczanych przesyłek
na noczeie w Zawierciu.

Swego czasu donosiliśmy o licz­
nych reklamacjach i skargach mi wz- 
kańców Zawiercia na urząd poczto­
wy, w związku z tiieotrzymardi m 
przez adresatów różnych przesidek 
i listów. Sprawa ta wyjaśniła się 
niebawem i sprawcę którv przy ­
właszczał sobie pieniądze, fałszując 
podpisy odbiorców, aresztowano 

Aresztowanym był starszy picz 
tyljon Józef Filczek, lat 37 (Zawler

cie, Piłsudskiego 19). Onegdaj sta­
nął on przed sądem okręgowym w 
Sosnowcu i przyznał się ze s k ru ­
chą do winy. Twierdził, że nie 
mógł się wyliczyć z pieniędzy i dla­
tego dopuścił się kradzieży i fał­
szerstw. Ogółem przywłaszczył so­
bie około 1000 złotych.

Sąd wymierzył mu półtora roku 
więzienia, w którem go z miejsca 
osadził.

Uziś: T eof . Tert 
Ju tra  Pawia od ŁC.
Wactiód słońca 4.27 
Zacnód słońca: 18.57

R A D J O
W ARSZAW A.

Czwartek, 27 kwietnia.
11.40. Codz. P rzegląd P ra sy  Polsk. 

11.50. J\.om. meteor. 11.58. Syguał czasu.
12.05. P rogram  ua dz. bież. 12 10. P ły ty . 
12.30 P lik . 124i5. 24 koncert szkolny z 
F ilh . W arsz. 15.10. Kom. Państw, lnst. 
Eksport. 15.15. Kom. gospod 15.25. Pły­
ty . 15.35. Przegląd czasopism. 15.50 P ly  
ty . 16.25. Francuski. 16.40. Odczyt z cyklu 
Um iłowanie przyrody ojczystej. 17.00. 
P ły ty . 17 40. Odczyt 17.55. Program  i.a 
dz. nast. 18.00. Odczyt dla m aturzystów . 
18.25. Muzyka leka. 19.00. Rozmaitości.
19.20. Kom. roln. 19 30. K w adrans lit. 
19.45. P ras. Dz. Radj. 2 0  0 0  Muzyka lek 
ka. 20.55. W iad. sport. 21.00. Dod. do 
P ras. I)z. Radj. 21.30. Słuch, z Krakowa. 
22.15. P ły ty . 22.55. Kom. m eteor, i kom 
polic. 23.00. M uzyka tan.

KATOW ICE.
Czwartek, 27 kw ietnia.

11.40. Codz. P rzegląd P ra sy  Polsk. 
11.58. Sygnał czasu. 12.10. P ły ty , 1320. 
Kom. gospod. 14.00, Tr. z W arsz. 1510. 
Kom. z W arsz. 15.25. Interm ezzo muz. 
15.35. Przegiąd czasopism. L>.5fl. Muzy­
ka lekka 16.25 Tr. z W arsz. 17.00 Reci 
tal skrzypcowy. 17.40. Odczyt z W arsz. 
17 55, P rogram  na dz. nast. 18.00. T r z 
W arsz. 19.00. Feljeton sport 19.15. Roz 
maitośei. 19.25. Kom. harcerskie. 19:30. 
Tr. z W arsz. 21.30. Słuch, z Krak. 22.15, 
P rogram  na dz. nast, 22.20. P ły ty . 22 55, 
T r. z W arsz.

W ARSZAW A.
P iątek , 28 kwietnia.

11.40. Codz. Przegiąd P rasy  Pińsk. 
11.50. Kom. meteor. 11.57. Sygnał czasu.
12.05. P rogram  na dz. bież. 12.10. P ły ty .
13.20. Kom. P1M. 15.10. Kom Pans', w. 
Ina . Eksport. 15.15. Kom. gosnod. 15 25. 
C hw ilka lotn. 15.35. Przegląd w ydaw ­
nictw perjodyezn. 15.30. P ły ty . 16.20 Od 
czyt d la  m aturzystów . 17.00 Koneort 
R eprezentacyjnej ork. 17.55. P rogram  
na dz. nast. 18.20. W iad. sport. 18.25. Mu 
zyka lekka 19.00. Rozmaitości. 19 “0. 
P rzegląd roln. 19 30. Feljeton n t. Na 
pntnpjr, morzu 19.45 P^-ąs. Dz. Radj. 
20.00. Pogad. muz. 20.15. K oncert s y m f.: 
z F ilh . W arsz. 22.40. W iad sport. 22 45. 
Dod. do P ras. Dz. R adj. 22.55. Kom me 
teor. i kom. polic. 23.00. Muzyka tan.

 <»Oo—

Z KIELC.
(k) Z cechu szewców i  cholewkarzy. 

W niedziele, dn. 30 bm. ,o godz. 1 0  rano 
w lokalu stow arzyszenia rzem ieślni­
ków chrześcijan, cech szewców i cholew­
k arzy  dorocznym zwyczajem urządza 
d la swych członków i sympatyków 
świecone jajko.

(k) Nieszczęśliwy wypadek. W Słom 
nikach. pow. miechowskiego, w czasie 
rozbiórki domu Teofila Machulskiego, 
runęła  ściana tego domu, wskutek cze­
go dw aj robotnicy ,a to: Batek M ichał, 
la t 40 i Cacała Franciszek, obaj miesz 
kańcy wsi Prandocin, gm. Kseice, do 
znali lekkich uszkodzeń ciała. W inę po 
wyższego wypadku ponoszą sami posz 
kodowani, którzy nieum iejętnie pro­
wadzili rozbiórkę domu.

(k) Śm iertelne porachunki. We wsi

Otwarcie I poświecenie świetlicy
. r %*t bistych, Jop  Roman pobił kijem po gło

DLA BEZROBOTNEJ MŁODZIEŻY W STRZEMIESZYCACH,

Popierajcie L.O.P.P.

W Strzemieszycach odbyło się 
otwarcie i poświęcenie świetlicy dla 
bezrobotnej młodzieży.

Uroczystość zagaiła przewodni­
cząca Z.P.O.K. p. Smejlikowa, po­
święcenia dokonał ks. prefekt H a­
lama.

Przemówienia wygłosili: ks. pre 
fekt Halama, p- Smejlikowa, prze­
wodnicząca Z.P.O.K. p. Berbecka, 
senatorka Grunertówna, w iniio.ńu 
starosty J. Boxy przemawiał refe­
rent sejmiku p. Nar butt.

Następnie przemawiał prezes 
5wietlicy Antoni Gangus, który po 
witał wszystkich gości i złożył po­
dziękowanie Z.P.O.K., jako inicja­
torom utworzenia świetlicy dla bez 
robotnej młodzieży, poczem jedna z 
świetliczanek odczytała regulamin.

Na zakończenie odbyło się tradv 
eyjne świecono dla członków św e-  
tlicy i gości.

Na uroczystości otwarcia św'.etli

cy między innymi obecni byli ;p.: 
senatorka K. Grunertówna z Kielc, 
Janina Berbecka przewodnicząca 
Z-P O.K. z Dąbrowy, komendant po­
licji muistw. Wl. Kecuper, referent 
sejmiko W fN arbdtt, prof. L a s o ­
ta, kom. miejscowego post. policu 
E. Malinowski, ks. A. Halama pre­
zes zw. podoficerów rezerwy dr. 
Drożdż, kom. zw. Michalak, zw. 
rezerwistów kom. Sietrecki, legion 
mlodvch. p. Z- W iśniewski, przed 
stawieielka świe+Bcr sejndkowni lL 
Półtorakówna, BBW R E. Bagiń­
ski, zw. strzelecki E. Basiński, 
przedst. kola miłośników ogrodnic­
twa p. Bąblewski, przedst. klubu 
„Sifa{< o. H. Maliszewski, przedst. 
szkól kier. Makarczvnski, nauczy­
cielstwo pp. Zubkiewieżowa, Otto, 
Haraszcznkowa, p. Ledecka. która 
prowadzi chór w tejże świetlicy i 
człoD»rinie miejscowego oddziału Z. 
P. O K.

wie Osełki ewieza S tefana — sapera 4 
baonu w Przem yślu tak, że ten do?„ 
nał pęknięcia czaszki.

Osełkiewicza w stanie beznajdziej 
nym  przewieziono do szpitala, zas 
sprawcę Jo p a  i podżegacza B yka F e ­
liksa zatrzymano.

(k) Groźny pożar. W  Potoku, pow. 
stopnickiego, w zagrodzie Ostrowskie 
go M ichała, w ybuchł pożar ,który zni 
szczył do m ieszkalny, stodołę, stajn ię, 
2 chlewy i sprzęty ogspodarskie. P o­
nadto spaliły  się 4 konie, 5 krów, 3 ja 
łówki, 3 świnie, 50 k u r i 4 gęsi.

S tra ty  spowodowane pożarem wy­
noszą 50 000 zł. Przyczyna pożarn nara 
zie nieznana.

Z SOSNOWCA.
(s) W skład międzyzwiązkowej ko­

misji porozumiewawczej, oprócz wy­
m ienionych już przez nas w dniu 
wczorajszym związków, wehodzi rów­
nież rada klasowanych związków za- 
wodowveh.



Wspierając bezrobotnego,
pomagasz sobie.

- Ś T  ' :-V . 'b U  r* ::. '(p -

Szczury, myszy i złodzieje...
gospodarują w zam knię te j  spółdzielni w Zawierciu

ZBIÓRKA OCHOTNIKÓW  
11 I \  P. W SOSNOWCU.

W lokalu związku podoficerów 
rezerwy w Sosnowcu odbyło się 7*1) 
ranie ochotników 11 p. p. Przewod­
niczył zebraniu p. M. KopczyniM,
sekretarzow ał P. Kozak. Na zebra* 
niu om awiana była spraw a odslor tę- 
cia  pomnika w Będzinie, ufundo­
wanego ku czci poległych oficerów 
i żołnierzy 11 p. p. ziemi będzińskiej 
i w związku z tern i rzeprowadzauo 
re jestrac ję  ochotników.

Następne zebranie zarejestrow a­
nych już ochotników, celem dopeł­
nienia rejestracji (dokum entów ' na 
otrzym anie odznaki pułkowej odbę­
dzie się dnia 30 t  j. w niedziele, 
o ge-D. tO-pj rano-

Zarejestrow ani ‘-chotnicy winni 
przynieść ze sobą ks-iażeczkę w ri- 
skowa przynależności do 11 p. p-

Omawiano również sprawę war­
ty bo'iorowej. k ' o r a  nełnić będą 0 - 
cbotnicy przy pomniku oraz sz-reg 
spraw  związanych ? uroczystością 
odsłonięcia nomnika.

Dowiadujemy się również, ze 
pow. komitet odsłonięcia pomnika 
czyni s t a r a n i a .  aby całv przebieg 
lei podniosłej uroczystości transm i 
towany był przez radjo.

 oOo-----
OniW T.*łi STRAŻY OGNIOWEJ 
OCHOTNICZEJ NA POGONI.

Na Pogoni odbyło się organiza­
cyjne zebranie członków ochotniczej 
straży ogniowej, na którem posta­
nowiono przenieść straż ogniewą 
z placu Lam precli ta  na Pogoń i u- 
tworzye stały  oddział.

W ybrano zarząd, w skład które­
go weszli pp.: Juljusz Królikow­
ski (prezes), mee. H. Janczewski 
(wiceprezes), J. Drnia, Banasik. Mn 
siaiik, Kruczkowski H. Warszaw­
ski i kier. Kędzierski.

 —

POGRZEB Ś. P. BR. ŻYDACZEW  
SKIEGO.

W czoraj o godz. 4 i pół popołud­
niu odbył się pogr7eb tragic  mie 
zmarłego, ś. p. Bronisława Żyda- 
czewskiego, który j>adl ofia rą  roz­
bestwionych zbirów.

W pogrzebie poza rodziną i du­
chowieństwem; zespołem teatru  
m iejskiego i znajomymi wzięły u- 
dział tłum y publiczności, potęgują 
ce się w miarę posuwania się kon-. 
duktu  ku cmentarzowi.

Trum na pokry ta była wieńcami, 
m. in. od tea tru  m iejskiego w S o ­
snowcu, gdzie zm arły ostatnio pro 
eownł przygodnie.

- Na cm entarzu morze głów ludz­
kich otoczyło grób. Około 5 tysięcy 
ludzi zgromadziło się na cmentarzu 
ahv oddać ostatn ią pw lugę nieszczę­
śliwej ofiarze zezwierzęconych 
katów.

Nie oheszło się bez dram atycz­
nych scen. Dwie siostry  Zmarłego 
zemdlały, tak. że m usiano je  od­
wieźć do domu.

Przy Gim nazjum  Żeńskiem  im. H. 
Rzadkiewiezowej w Sosnowcu czynna  
będzie od nowego roku szkolnego, t j. 
od 20 sierpnia b. r.t sześcioklasowa  
koedukacyjna szkoła powszechna za­
m iast klas w stępnych oraz I i TT klasy  
dotychczasow ego Gim nazjom . Szkoła  
powszechna zajm ować będzie rozszerzo 
ny w tym celu lokal przy ul. D ębliń­
skiej Nr. 1, k lasy  obszerne i widne. Le­
kcje prowadzić będzie grono nauczyciel 
skie, złożone z osób przeważnie z wyż- 
szem wykształceniem .

Inform acyj udziela kancelarja Gim 
nasjum  codziennie od 9 do 13-ej,
te l .  4-05.

(s) W alne zebranie ZZPUS. Zarząd 
związku zawodowego pracowników u- 
bezpieczeń -społecznych w Sosnowcu  
zwołuje w sobo! ę o godz. 17-ej w pierw  
szym term inie i 18-ej w drugim  termi­
nie w sa li związku zjednocz, zawód, poi 
sk iego w Sosnowcu, ul. Marjacka 1, 
roczne walne zebranie członków związ 
ku, z następującym  porządkiem obrad: 
zagajenie, wybór prezydjura, sprawo­
zdanie zarządu oddziału, dyskusja, u. 
chw alenie wniosków, wybór władz, wy 
bór delegatów na w alny zjazd, wolne 
wnioski.

W  tych dniach do kom isarjatu 
policji w Zawierciu, wpłynęło za­
meldowanie zarządu spółki spożyw 
cze o okradzeniu spółdzielni. Poli­
cja wszczęła dochodzenie i niew ątpli 
wie uda się jej sprawców kradzieży 
wykryć.

Z okazji okradzenia spółdzielni 
nie od rzeczy będzie skreślić jej krót 
ką historję powstania i działalności. 
Spółdzielnia ta założona została 
przed 5 laty, z inicjatyw y wybitniej 
szych działaczy miejscowej chadecji

Spółdzielnia założona została w 
budynku fabryki TA Z , a nawet 
przez dłuższy czas cieszyła się morał 
nem poparciem dyrekcji. W poszczę 
gólnych oddziałach fabryki wyda­
wano robotnikom czeki do spółdziel 
ni, potrącano za nie pieniądze, co ro 
kowało spółdzielni jaknajlepszą 
przyszłość.

Chwilowy, św ietny rozwój spół­
dzielni począł się załamywać. Pew 
nego dnia zwolniono z miejsca kie­
rownika spółdzielni, który jakoby 
nie prowadził racjonalnej gospodar 
ki. zmieniono kierownika spółki, 
zmieniać się zaczęły również i zarzą 
dy. aż wreszcie i udziałowcy poczę 
li tracić zaufanie, a obroty spółki 
spożvwczej zaczęły się zmniejszać.

W  tym  czasie prezesem zarządu

Gospodarz z Baranowie^ pow. 
pińczowski 60-letni Franciszek Gie 
rasiński wraz ze swym szwagr m 
Józefem  Bęczkiem wybrali się onog- 
daj rano po węgiel do Zagłębia 

Pod Olkuszem na t. zw. S ikor­
ce. Gierasiński zeszedł z fury, aby 
8’ę nieco rozgrzać i jak iś czas biegł 
za furm anką. W  pewnej chwali nad-

W e wsi Świńcowie, gm. Cianowi 
ce pow. olkuskiego, wybuchł w 
dniu 25 hm. groźny pożar w zabudc 
waniach P io tra Mit ki. Pastwią pro­
mieni padło całe gospodarstwo Mit 
ki, a  oprócz tego żywy i m a r ' w y  
inw entarz. Domownicy, na  szczę­
ście, wyszli z pożaru cało.

— rok w ięz ien ia
W  domu nr- 30 przy ul. W ielk 'ej 

w Sosnowcu rozegrał się tragiczny 
final nieporozumień między lokato 
rami a właścicielem tego domu 58- 
letnim  Józefem  Małpą.

Małpa ciągle się aw anturow ał. 
W ynikiem tych aw antur były Lcz- 
ne procesy, z których kłótliwy go­
spodarz nie wychodził zwycięsko. 
Onegdaj wolność jego zawisła na 
włosku.

Stało się bowiem pewnego razu, 
że gdy jeden z lokatorów, Stanisbiw  
M ateja, znalazł się na podwórku po 
w isiał mu płat skóry Był jakby - 
rąbnął Bogu ducha winnego śm ier­
telnika obuchem w głowę. M ateja 
zwinął się w kłębek. Z tyłu czaszki 
wisieł mu płat skóry. Był jakby  o 
skalpowany.

Przybyła policja, spisała p rd o ­
ku! i znów spraw a sądowa.

spółdzielni w ybrany został jeden z 
wyższych urzędników fabryki TAZ, 
p. W. Wołoszyński. Udziałowcy spo 
dziewali się, że p. W. postawi go­
spodarkę spółdzielni na właściwym 
poziomie. Tak jednak się nie­
stało, udziałowcy się zawiedli. Spół 
dzielnię z powdu zastoju w fabry 
ce i pogłębiającego się kryzysu, zna 
lazła się w trudnych warunkach p łat 
niezych.

Dwa lata  temu, pewnego dnia 
spółdzielnia nie została otwarta. Nie 
znaczy to, aby została zlikwidowa 
na, lecz poprostu zamknięta. Nieby- 
łoby w tem nic strasznego, gdyby 
spółdzielnia znalazłszy się w trud ­
nościach została zwykłym trybem 
zlikwidowaną. Tak jednakże po 
dziś dzień się nie stało. W zamkuię 
tej spółdzielni pozostała spora ilość 
towaru, którym opiekują się (szczu 
ry  i myszy)

Towar, który jest własnością u- 
działowców, nie kto inny bowiem, 
tylko oni zapłacić zań muszą, odda­
no na zniszczenie.

Udziałowcy nie mogą doczekać 
się chwili kiedv spółdzielnia zosta­
nie, albo zlikwidowaną, albo otw ar­
tą. Spraw ą ta przedewszystkiem po 
w inny się zająć władzę spółdzielcze 
a mianowicie związek rew izyjny 
spółdzielni i rada spółdzielcza.

Ponieważ M ateja doznał sku t­
kiem uderzenia wstrząsu mózgu i 
zaburzeń słuchowych, despotycm e­
mu kamienicznikowi groziła ka r kil 
ku lat więzienia.

Rozprawa ciągnęła się przez dw a 
dni przy licznym udziale słuchaczy 
z ul. W ielkiej i okolicy. W czoraj 
zapadł wyrok.

Małpa skazany został na rok wie 
zienia z zawieszeniem wykonania 
kary na lat trzy.

Ponadto sąd zasądził od niego 
odszkodowanie na  rzecz pobitego lo 
katora.

m m w
REKLAMA JE ST  DŹWIGNIĄ  

HANDLU!

(s) K urs robót włóczkowych na dru 
tach rozpoczyna sic w piątek 28 bm. o 
godz. 4 popoł. w lokalu związku pań 
domu (nowy lokal stowarzyszenia tech 
ników przy ul. 3 Maja 25). Kurs prowa 
dzony przez p. Drożdżyńską .obejmuje
10 lekcji dwugodzinnych.

Sekretarjat związku przyjmowań
będzie w piątek w godz. 4 — 6 zgłosze­
nia pań na pokaz gotowania i piecze­
nia na m aszynie spirytusow ej „Emes“. 
Pokaz (instruktorka p. Gadomska) od­
będzie sie w  poniedziałek, 1 m aja po. 
poł. w szkole gospodarczej .

Z TARGOWIGV W MYSŁOWI­
CACH.

N a targowicę mysłowieką spę­
dzono w ub. tygodniu 910 szt. bvdla 
15.06 szt. świń, 213 cieląt. rażeni 
2679 szt. zwierząt. Płacono za kg. 
żywej wagi rogacizny od zł 0.40 'o 
zł. 0.78 i nierogacizny od zł. t.Ol) 
do zł. 1.50- Przebieg targu: 3^ęd nor 
m alny, ta rg  ożywiony, tendencja n a  
bydło zniżkowa, na świnie — zwyż­
kowa.

Z BĘDZINA.
UROCZYSTOŚĆ H A R C E R SK A  
W  ŁAGISZY

W ubiegłą niedzielę odbyła się 
uroczystość ku czci święta św. J e ­
rzego patrona harcerstwa. Mszę od­
praw ił ks. proboszcz 1 . Banach, ka 
pelan drużyn harcerskich.

Po nabożeństwie udano się na 
plac szkolny, gdzie krótkie przomó 
wienie wygłosił p. Raducki. kier. 
szk. powsz., nastęnnie zaś przema­
wiał ks. prob. T. Banach.

Następnie harcerze rozegrali z 
kołem scenicznym w Łagiszy mecz 
w siatkówkę.

W ieczorem odbyła się uroczy­
stość święconego plutonu harcerzy 
av Psarach, należącego do drużyny 
łagiskiej. w którem brała udział ca 
ła rada  drużyny z Łagiszy. W ygło­
szono szereg przemówień.

Z CZELADZI.
Z K O M IT E T U  NTFSIENTA PO­
MOCY BIEDNYM  W CZELADZI

Pod przewodnictwem  sędziego 
SŁ W ereszezyóskiego odbyło się ze 
bran ie  członków kom itetu niesienia 
pomocy biednym w Czeladzi na kłó 
rem zastanaw iano się nad Wv*- ' ią 
odpracow yw ania przez bezrobot­
nych pobieranej sh a w y  w kuci-ui.

Pomimo, że utworzony niedawno 
fundusz pracy złagodził w części, 
bezrobocie przez zatrudnienie w naj 
bliższym czasie około 370 ludzi 
przy remoncie i napraw ie dróg w 
Czeladzi, to jednak zebrani wypo­
wiedzieli się za kontynuowaniem  
rozpoczętej przez kom itet akcji od- 
pracow 3rw ania dniówek przez bez­
robotnych.

Dotychczas bezrobotni zatrudnia  
ni byli przy sadzeniu drzewek w 
mie^cie, przy oporządkowaniu par­
ku, przy remoncie dróg i niwelizacu 
terenu obok kościoła i odrobili 613 
dniówek.

Zebrani postanowili wypl-ic-y* 
w dalszym ciągu 50 zl. miesięcznie 
na „Kuźnicę", z której korzysta w 
dużej mierze młodzież bezrobotnych 
rodziców. Przewodniczący kornió- 'ł 
w końcu zebrania stw ierdził kur--ze­
nie się wpływów o apelował do o- 
fiarodawców, by w term inie wpłaca
11 zaofiarow ane sumy. Apel skiero­
w any był przedewszystkiem  pod :ul 
resem m agistra tu , który pd 5 mie­
sięcy nie wpłacił ani grosza i zale­
ga 2.500 zł.

(o) Zaangażowanie ui^ędników (°w. 
„Saturn" na dwa m iesiące. Z dniem 1 
m aja br. kończy się  w ym ów ienie pra 
cy urzędnikom tow. „Saturn11.

Onegdaj dyrekcja kopalni zaangnżo 
w ala w szystkich urzędników na okres 
dalszych dwuch m iesięcy, przyczem oh 
n iżyła  zarobki w granicach od 15 do 30 
proc. U rzędnicy nowe w arunki przy­
jęli.

Gosuodarz z Dtocznws'ceqo poniósł  śmierć
w  drodze do Z a z ę b ia .

SZOFER — SPRAW CA ŚM IE'{CI ZBIEGŁ W  CIEMNOŚCIACH  
NOCNYCH.

Pożar z Dodpalenia.
ZEM STA M IESZKAŃCA SMARDZEWIC.

Za uderzenie siekierą

ji-chalo auto prłciężarowe, pod ko­
ła którego dostał się biegnący go­
spodarz.

Uderzony zderzakiem Gierasiń­
ski padł trupem na miejscu.

Ponieważ wypadek miał miejsce 
około północy, auto odjechało niepo­
strzeżenie. K ierow cy au ta  poszu­
kuje policja,

Pierw iastkow e dochodzenie, prze 
prowadzone przez policję, wykryło 
sprawcę podpalenia zagrody w oso 
bie 28-Ietniego Jan a  M irka ze Sm ur 
dzewic; gm. Cianowice.

M irek dokonał tej zbrodni z z?m 
sty- Został on niezwłocznie aresz o 
wany.
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Z ZAW IERCIA.
WYJBRYKI P. DYMCZYKA 

W ŁALACH.
W Łazach wydarzył się incydent 

który postawił na nogi cały zespół 
policyjny.

Zjawił się tam jakiś osobnik, 
który  wziął sobie za cel poruscyć 
całą miejscowość.

Rozpoczął swe wybryki od p ie r  f 
ezej z brzegu restauracji przy stacji 
kolejowej. Zdemolował urządzerie 
restauracji, pobił aresztujących go 
policjantów, dopadłszy do urzędu 
gminnego wywalił tam drzwi i po­
wywracał stołki, wreszcie spocząw­
szy w areszcie, powybijał w niem 
wszystkie szyby.

Wojowniczym osobnikiem oka­
zał się niejaki Antoni Dymczyk, r. e 
m igrant z Belgji, który zapodohnc 
wyczyny był już sądzony.

Z wyroku sądu okręgowego po­
siedzi obecnie za to rok w kozie.

W&rs2aw3anin sprzedał żonę
do domu pub iczncgro w Argentynie

znajduje sic w domu publicznym, nale 
żąeym do Ar je Gronckiego,dokąd uprze

32-lctni Hers* Gronek! wyjechał w 
1928 r. do Buenos Aires, wywożąc ze 
sobą swą młodziutką żonę, 18-letnią 
Surę Itę z domu Mickiewicz. Po dwóch 
latach Groneki wrócił do Warszawy z 
małą córeczką, urodzoną w Argenty­
nie. Źone zostawił w Ameryce, gdyż 
jak twierdził, doskonale się jej powo­
dzi, sam miał zresztą wkrótce do niej 
powrócić.

Istotnie rodzina zaczęła odtąd czę­
sto otrzymywać od żony Grondriego 
pogodno i wesołe listy. Sam Groneki 
natomiast zwlekał z wyjazdem aż pozo 
stał na stałe w Polsce.

Pewnego razu przyszedł od Sury 
Ity Gronckiej list innej treści. Niesz. 
cześliwa kobieta donosiła rodzinie, że

dał ją jej mąż.
Władze śledcze zajęły sie natych­

m iast wyświetleniem tej tajemniczej
sprawy. Ite Groncką wkrótce odnale­
ziono. Została ona sprzedana do domu 
publicznego przy ul. Bernarda de Iri- 
goy. n nr. 1558. Dotychczasowe kores­
pondencje jej z rodziną fałszowała 
szajka handlarzy żywym towarem, któ 
17 w ten sposób zacierali stale ślady 
kobiet wciąganych do domów publicz. 
nych.

Potwornego męża aresztowano, żo­
na zaś zostanie w drodze repatriacji
przywieziona wkrótce do Polski.

Jedna z przyczyn kryzysu
-ł>< lu­

tz) Chodnik na ulicy Paderewskiego.
Wczoraj magistrat przystąpił do ukła 
dania płyt cementowych na lewym  
chodniku ulicy Paderewskiego. P łyty  
te pochodzą z warsztatów miejskich  
i  wykonano są przez robotników za­
trudnionych na 1’obotach publicznych. 
Narazie płyty ułożone zostaną do domu 
d-ra Melcera, dalszemu bowiem ułożę, 
niu przeszkadza ciągnąca się od paru 
łat sprawa parkanu p. Lower.steina.

(z) Zamkniecie kina „Arlekin" W  
tych dniach zostało zamknięte kino ..Ar 
lekin", mieszczące sią w domu towarzy 
stwa rzemieślniczego w Zawierciu przy 
ul. Narutowicza.

 oOo------
Z OLKUSZA.

(ol) Przed 3 maja w Bolesławiu. Od 
było sie w Bolesławiu organizacyjne 
zebranie w sprawie obchodu 3 maja. 
Omówiono program obchodu, który 
przedstawia sie, jak następuje: zbiór 
ka i nabożeństwo w kościele parafjal 
nym o godz. 9 i pół rano 3 maja. Po 
chód do „drzewka wolności" przemó 
wienie dr. Czaehórskiego i defilada.

Wieczorem odbedzie się akademja.
Komitet obchodu składa się z pp.: 

ks. kanonika Jezierskiego (przewodni­
czący), ks. Niedzielskiego, d-ra Czachór 
skiego, J. W aśniewskiego, R. Jarzeb- 
gkiego, A. Chodorowskiego, W  Hor- 
nowskiego, Hollandów, St. Prażmow- 
skiego. ,T. Imielskiego, J. Bętkowskie 
go i St. Lorka.

walka z otyłością,.
Znany francuski autor drama­

tyczny, humorysta i publicysta, T ri­
stan Bernard, umieszcza na lamach 
paryskiego „Journala“ swoja roz­
mowa? z jednym z restauratorów’ pa­
ryskich.

— Ludzie nie doceniają restau­
ratorów7 — powiedział rozmówca 
Tristan Bernarda. — Restauratorzy 
mają znacznie więcej okazyj do po­
znania prawdy życia, niż np. ad­
wokaci, dyplomaci, czy lekarze.

Mądry znawca życia twierdzi, że 
wszelkie zło rozpoczęło się od chwi­
li, gdy zaczęto głosić hasło odtłusz­
czania kobiet:

— Kilku sadystów, amatorów 
chudości kobiet, zaprowadziło w 
świecie tę dziwaczną modę. Siedem 
la t czekało się na to. że lada chwila 
ta  moda przejdzie, że nastąpi re­
akcja i powrót tłuścioszek. Tvnic m- 
sem nie! Panie nie chcą jeść. a w 
restauracjach zamawiają wprost ko

miezne potrawy.
Ale na tern nie koniec! Zazdrosz­

cząc mężczyznom tego, że jedzą nor­
malnie, wmówiły im obawę przed 
brzuszkami, otłuszczeniem ser .a. 
apopleksją.

Doszło do tego, że wino zachęto 
pijać już tylko w piosenkach, na 
mięso spoglądano jak na truciznę. 
Ludzie zmienili s>e w pijących czy­
stą wodę pustelników.

Nieszczęsny restaurator uważa, 
ż.e jedną z ważnych przyczyn kry­
zysu jest zalew naszej kuchni ja ­
rzynami i wyrzeczenie się wszystkie 
go, co było naprawdę smaczne-

Ta rozmowa, umieszczona w po­
czytnym ,.Journalu“ na naczelnom 
miejscu jako artykuł wstępny, jest 
ogromnie charakterystyczna dla 
francuzów. Wskazuje jasno, jaką 
wagę przywiązują cni do spraw ku­
linarnych.

Zrninv knmores na gorączkę rozwodową
KOSZTY PŁA TN E ZGORY.
Ameryka wykazywała dotąd naj 

wyższą liczbę rozwodów; może dla­
tego, że wolno było rozwodzić się na 
kredyt.

Urzędy miały z tego powodu 
utrapień bez liku, a  komornik był 
ciągle w ruchu.

Ale wszystko ma swój koniec, 
skończył się więc i ra j rozwodowy;

stan New Yersey wydał nowe pra­
wo, nakazujące koszty rozwodu 
opłacać zgóry. A zatem strona sk a r­
żąca musi wnieść 70 dolarów r a 
koszty wstępne — przed pozwaniem 
strony przeciwnej.

Za przykładem New Yersey ma­
ją  pójść inne stany.

e s  osa

merli wstają z grobu...
,t tt POWIEŚĆ. 58

— Powiedz mi więc, że mnie ko­
chasz Gahrjelo, albo przynajm e^j, 
że kochać umiesz, że mogę mieć na­
dzieję szczęścia i że do nikogo in­
nego należeć nie będziesz, tylko do 
mnie.

— Nie będę należeć do innego, 
przysięgam.

— Śłowa te czynią mnie n a j­
szczęśliwszym z ludzi, bo widzę w 
nich wyznanie! Zaczekam powrotu 
m argrabiny i jej córki i powtórzę 
im w twojej obecności to, co tu po­
wiedziałem.

Gabrjela złożyła ręce. wyciągnę­
ła je do Raula i zawołała błagają­
cym głosem.

— Ach/nie... nie— proszę pana... 
zaklinam, nie mów nic tym paniom 
Proszę cię, Ra ulu, na kolanach, bła­
gam cię.- niech one nic nie wiedzą.

— Nic! — powtórzył Raul przy­
gnębiony- — A więc odmawiasz zo­
stać moją żoną i myliłem się. są 
dząc, że mogłabyś mnie pokochać?

— Ach! milcz pan! milcz! rzekła 
dziewczyna prawie w ohłąkan i. 
Rozum tracę, słuchając pana! Nie 
w ątp o mnie! Jeżeli mnie kochasz, 
ja  cię kocham także, kocham cię ze

wszystkich sił moich. Ale nie mo­
żesz mnie zaślubić. Podobne mał­
żeństwa jest niemożliwe.

— Niemożliwe! Dlaczego?
— Pani de Brenoes, jeżeli trwać 

pan będzie przy tym zamiarze uda­
nia się do niej. powie, że jesteś sza­
leńcem! Dowiedzie panu nieunik­
nione skutki mezaliansu, którego 
pierwszy byś pan żałował. Nakonieo 
ojciec mój nadał je j nademną p-a 
wa matki, ona nie zgodziłaby e.ę 
nigdy na tak niestosowany zwią/ek. 
Oskarżyłaby mnie o przyciąganie 
pana, bez względu na szacunek jak 
winnnm sama sobie, na wstyd! Wy­
pędziłaby mnie ze -’wego dom u!..

Ran1 zadrżał-
— Wypędzić, ciebie!! — powtó­

rzył. — M argrabina wypędziłaby 
cię...

— Tak.
— Posłuchaj mnie Gahrjelo. wy­

tłumacz się, ukrywasz coś błagani 
cię, otwórz mi swoje serce Pani 
Brennes ma niewątpliwie przywią­
zanie do mnie. a przytem zdaje się 
kochać cię bardzo- Dlaezecóżby, w i­
dząc wspólną naszą miłość chciała­
by przeszkodzić naszemu szczęściu?

ZDROWIA I ODPOCZYKU — SZU­
KAJ NA ŚLĄSKU.

Kto ma uerwy -i zdrowie nadszar 
pniqte po ciężkiej całorocznej pracy, 
komu niezbędny sio stał wypoezyuek 
i kuraeja, kto chcąc zdobyć snj na to, 
pragnie jednocześnie pozostać w z j j o  
dzie ze swym budżetem i  wydać tyle 
tylko ,na ile go stać — temu zalecić 
można i trzeba wyjazd na Śląsk, do 
perły Beskidów Zachodnich — Jastrzą 
bia — Zdroju.

Jastrzębie — Zdrój posiada idealne 
warunki klimatyczne ,terenowe i uz­
drowiskowe. Urządzono kulturalnie da 
je Jastrzębie każdemu to, eo mu po.rze 
ba. Chorym znakomite lecznicze natu 
ralr.e; solanki, borowiną, kąpiele jodo 
wo - bromowe etc. etc. oraz opieką le_ 
karską troskliwą i czujną, zdrowym 1 
ehoryro — mile warunki mieszkanio­
we, rozrywki .wycieczki. Dla chorych 
nerwowo (a któż nim nie jest dzisiaj 
w większym lub mniejszym stopniu), 
dla reumatyków kuracja w Jastrzębiu 
jest wprost zbawienna.

Kto wiec szuka zdrowia, odpoczyn 
ku za tai.ie^ pieniądze, a jednocześnie 
chce poznać jeden z największych za­
kątków Śląska — niechaj jedzie do Ja­
strzębia — Zdroju.

CZARNA FEBRA W PARYŻU.
Centralny inspektor sanitarny przy 

prefekturze paryskiej, prof. Tanon, o- 
świadczyl dziennikarzom, że iniastn 
grozi nowa epidemja .Jest to czarna 
febra plamista „Kala Azar", choroba 
srożąea się w Indjach i kosząca setki 
tysięcy ofiar. Chorobę powoduje mik. 
rob, który dostaje sie do krwi i rozsza 
rza śledzioną. Chory staje sie anemie* 
ny, gorączkuje, dostaje krwawych wy­
lewów i umiera. Podczas wojny zanoto 
wano we Francji kilkanaście wypad­
ków „Kala Azar" wśród afrykańskich 
żołnierzy. Ale przebieg febry we 
Francji nie był tak groźny, jak w In- 
djaeh. Obecnie ,po długiej przerwie 
znów ukazało sie widmo tej groźnej e- 
pidemji. Zachorował ;» wien korsyka- 
nin. Chorego poddano surowej izola. 
cji.
LORD PRZEKUPNIEM NA TARGU.

Baronet sir George Beoumont. właś 
cicicl zamku w pobliżu miasteczka 
Ashby, przyjeżdża codziennie wózkiem 
na targ .gdzie ma swój stragan z owo 
eami 1 kwiatami. Na pytanie poco to 
robi, odpowiedział, że zarabia w ten 
sposób na opłacenie podatków. Przecie 
tny zaroluk dzienny baron, wynosi 11 
funtów. Mógłby sprzedać więcej, ale 
resztę owoców i kwiatów zużywa na 
własne potrzeby.

Dlaczegóżby miała sprzeciwiać sję 
naszemu małżeństwu i wypędzać cię 
z domu?

— Czy chcesz pan wiedzieć, dla­
czego?

— Błagam cię, powiedz.
— Dlatego, że miłość, którą dia 

mnie uezuwasz, byłaby ruiną dla 
nadziei.

— O jakiej mówisz nadziei?
— O nadziei ujrzenia panny de 

Brennes wicehrabiną de Cballins...
— Leonida! moją żoną! — zawo­

łał Raul zdumiony, nigdy bowiem 
myśl wypowiedziana przez Gabrielę 
nie powstała w jego umyśle. — Ależ 
to szaleństwo!

— To jest prawda, przysięgam 
ci! Oddawna już Leonida sadzi że 
j e s t  kochaną i z dnia na dzień ocze­
kuje. kiedy się pan matce oświad­
czysz...

— .Takim sposobem wiesz o tern?
— Bez przerwy o tern przy mnie 

mówią. Panna de Brennes rachuje 
po uświadczenie się, słowa wyrze­
czone przez pana w Compiesme, w 
dniu pogrzebu pańskiego wuja. nie 
pozostawiły j d  żadnej cn do +<go 
wątpliwości... Była przekonaną, że 
pan mówisz o nrzyszłem z nią mał­
żeństwie, tak jak i ja  sama sądzi­
łam, i Bóg wie, jak mnie to bolało!

— A zatem, Gahrjelo, sądziłaś, 
że hyłem zakochany w Leonidzie, 
kiedyś ty 1u była?...

— Czyż mogłabym być tak szalo 
na i zarozumiała, żeby przypusz­
czać, że o mnie mvśhsz? 
Nie, Bóg widzi, nie przypuszczałam 
tego ani na jedną chwilę!-., pomimo

to cierpiałam, myśląc, że panna do 
Brennes, zostanie twoją. żoną.

— Leonida nie kocha mnie.
— Czyż ona zdolną jest kochać?
— J a  ją znam dobrze... Oczeki­

wała po mnie jednej tylko rzeczy, 
wielkiego majątku, któryby pozwo­
lił je j zadawalniać pragnienia zbyt­
ków i rozkoszy... Niech się zjawi 
bogatszy, przełoży go nademnie.

— Niewątpliwie, ale ponieważ 
bogatszy się nie trafia, ciebie ora 
ehe*. Rozumiesz pan, że zwierzyć 
się przed panią de Brennes, byłoby 
to wywołać jej gniew.

— O, gniew jej zniosę z lekki m 
sercem. Ostatecznie chwilowo tylko 
zależysz od margrabiny i raczej po­
zornie, aniżeli w rzeczywistości... 
Ojciec powierzył cię pani de Bren­
nes, lecz zachował swe prawa nad 
tobą... Udam się do niego, a z tej 
strony nie obawiam się odmowy-. 
Szczęśliwym będzie; widząc ciebie 
szczęśliwą... Czy upoważniasz mnie 
do powiedzenia mu o tem?

— Czvż mogę powiedzieć nie, 
teraz kiedym ci wyznała tajemnicę 
mego serca?

— A więc kochasz mnie, droga 
Gabrjelo?

— Boże! czy cię kocham!...
Raul upojony, przyciągnął dziew

czę i objąwszy ją ramieniem, przy­
cisnął usta do je j czoła.

— To pierwszy no-alunek twego 
nar^c/onego —• rzekł.

W tej chwiłi dał się słyszeć od­
głos jrowozu, wjeżdżającego na dzie 
dziniec.
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Wpływ narkotyków 
na organ zm ludzki.

Zażywanie Ł zw. niewinnych środ­
ków nasennych rozpowszechnia sic có 
raz bardziej wśród wszystkich sfer spo 
lecznych. Zamęt życia wielkomiejskie*' 
go, uiedosiateczne odżywianie, brak 
świeżego powietrza i a normalne wa­
runki życia nh jednokrotnie spędzają 
sen z powiek. Cóż więc prostszego, jak 
zażycie któregoś z owych pięknie 
brzmiących a szumnie reklamowanych 
środków, sprzedawanych w postaci 
proszków lub pigułek .W istocie spra­
wa przedstawia się znacznie jpoważ 
niej. Już po kilkakrotnem użyciu nar. 
kotyków pacjent oświadcza ,iż nie mo 
że zasnąć bez zwykłego „lekarstwa”, 
przyzwyczajenie więc przechodzi już 
w nałóg, któremu towarzyszy chronicz 
ne zatrucie organizmu. Jako pierwszy 
objaw zatrucia daje się zauważyć prze 
dewszystkiem podrażnienie, pozatem 
charakter pacjenta ulega pewnemu 
wypaczeniu, w dalszych zaś etapach 
przytępienie ośrodków woli prowadzi 
częstokroć do wybryków natury kryuii 
nalnej. Czasami brak odpowiedniej do 
zy narkotyku wywotnje n pacjenta pa 
niczny strach przed bezsennością.

Jako  przykład, zaobserwowany 
Wśród pacjentów swych poddaje jeden 
z lekarzy paryskich paną K.. jak zazna 
cza ,na der miłą i towarzyską w stanie 
normalnym. Pani K. przed zażyciem 
środka nasennego znajduje się w sta 
nie tak silnego podniecenia, iż dla u- 
spokojcnia nerwów konsumuje więk­
szą ilość alkoholu. Pijana prawie pa­
ni K. zażywała nieprawdopodobne 
wprost ilości narkotyków; zapadała o- 
na trzykrotnie w lctargiczny sen, trwa 
jacy kilka dni, przyczem z trudem uda 
wało się przywrócić ją do życia. Osta 
tecznie podczas jednego z takich ata­
ków zaskoczyła ją śmierć.

Naogół system nerwowy większoś­
ci narkomanów staje się po jakimś 
czasie tak nadszarpnięty, że zaćmienie 
świadomości występuje nietylko w cza 
sic odnrzeniami narkotykami, lecż 
trw a jeszcze i później.

 o fk ł  — . t
FA^M A MOTYLL

W Anglji istnieją specjalne farmy, 
zajmujące się hodowlą motyli, nietyl 
ko krajowych lecz rzadkich podzwrot­
nikowych gatun„ odznaczających się 
jaskraw* m zabarwieniem. Motyle ho­
duje się w odpowiednio zbudowanych 
drucianych, zanurzonych w wodzie, 
klatkach ,aby pająki i inne owady nie 
pożarły jajeczr'k .W ten sposób z po- 
ezwarek powstaje 89 proc. motylków, 
podczas gdy normalne rodzi się tylko 
tylko 1 proc. motyli. Farm y owe do­
starczają motyli do muzeów i  ogro­
dów zoologicznych.

— -oO.----
2 .0 0 0  POCAŁUNKÓW  
N A  GODZINĘ.

Rekoraem szaleństwa rekordów 
nazwać zaiste można zakład, uezynio 
ny przez pewną parę z „towarzy­
stwa”. Nowego Jorku.

— W ciągu 10 godzin pocałujemy 
się lO.UOO razy.

Wysokość zakładu była nawet, 
jak na tamtejsze stosunki nikła: 500 
doi. Widocznie chodziło nie o stronę 
materialna lecz o ideę.

Rekordomani postawili przy s ó i e  
dzuaii z uiocnem słodkiem winem i 
usadowiwszy się wygodnie, zabrali 
się do dzieła.

Żałosny był jednak koniec tej 
dzikiej zabawy:

W n'prwszei godzinie narzeczeni 
pocałowali się 2000 razy, a więc dwu 
krotnie ponad ustaloną „przeciętną*.

W godzinie drugiej dość spadła 
do 1000 razy.

W trzeciej zdołali się pocałować 
tylko 700 razy.

W czwartej zaś pana wyniesiono 
żem r.nogo damę, zaś odwieziono 
do kliniki dla chorych nerwowo.

Przypomina się napomnienie, za 
warte w tytule pewnej komedji Frań 
cuskiej: ..nie należy igrać z miłoś­
cią*. Natura najwidoczniej obraziła 
się za to błaznowanie, za tę profana 
eje najsubtelniejszego wyraża mi­
łości.

Niewesoły jest zawód służącejBS S3 83

„Róże i ciernie życia** pracownic domowych
Jednym z zawodów, które naj­

bardziej ucierpiały z powodu klęski 
kryzysu i bezrobocia, jest f'

służba domowa, > ■
Dawniej dostać służbę było bardzo 
łatwo, a stosunkowo dość duże za­
robki pozwalały na to, żte nieia/.

służąca nosiła ubranie kosztow­
niejsze (czy ładniejsze — to inna 
kwest ja,..) niż jej pańi...

Gdy wiejskiej dziewczynie 'spray 
krzyło się dojenie krów, gdy chęiald 
mieć własne pieniądze,, czy gdy w 
domu była bieda — bzla do służby.

przyczyną dziw acznego  te s tam en ty
Nie wszyscy kochamy naszych 

krewnych. Rodzina, jak powiada 
mądry filozof Russell, może być za­
równo przyczyną największego 
szczęścia, jak i nieszczęścia.

Bogaty handlarz win w Paler­
mo, nazwiskiem D anieli,; skłaniał 
się rączęj do tego drugiego przy­
puszczenia . uważał wszelkich kre­
wnych za bezwzględne z ło ,. -lifULm

Mieszkał sam; a całą służbę1 je­
go stanowiła młoda sierota Mar ja.

Rodzina dawała Danielemu spo­
kój, ale gdy dowiedziała się o jego 
poważnej chorobie, wtargnęła do 
domu, by zabezpieczyć sobie spa­
dek.

Nagabywany przez krewnych o 
testament, Danieli odpowiedział, że 
nie będzie spisywał ostatniej woli i  
że dom z ogrodem zostaw’a krew­
nym, a wszelkie urządzenia gospo­
darskie, jak statki, szczotki miotły 
itp. małej sierocie Marji.

Danieli umarł. Krewni prze­

trząsnęli cały dom w poszukiwa­
niu gotówki, o której wiedzieli, że 
inusi być gdzieś ukryta.

Nąpróżno! Nie natrafili na ślad 
ani pieniędzy, oni żadnego testa­
mentu.

Tymczasem Marja zabrała cały 
sprzęt gospodarski 1 i ’zaniosła do 
handlarza,' by w ten przynajmniej 
sposób osiągnąć nieco gotówki.

I tu zdarzyło się coś niezwykłe i 
go. Handlarz, opukując drzewo 
szczotki do zamiatania, wyczuł, że 
kij szczotki jest wydrążony. Zaczął 
szukać i natrafił na złożony papier, 

Byl to testament. Brzmiał tak: 
„Oto moja jedynie ważna i ostat 

nia wola. Robię mym krewnym „ca 
wał“. Cały mój majątek, złożony w 
bankach, a wynoszący 5 i pół mil jo 
na lirów, zanis<vip służącej mojej, 
sierocie Marji Talio*.

Potem następowało wyliczenie 
banków, w których pieniądze się 
znajdują.

SPORT p
i WYCHOWACIE FIZYCZNE

. CM-t

Program meczów w dniu 
P .Ż .P .N - U

Na posiedzenia PZPN. ustalono pro 
gram  meczów w dniu PZPN-u (7 ma 
ja), a mianowicie:

W Warszawie rozegrany będzie 
mecz międzymiastowy Warszawa — 
Lwów.

Odnośnie meczu Północ — Południe 
o puhar dr. Cetnarowskiego, klóry od 
będzie śię na boisku Pogoni w Katowi 
cach, składy dm żyn m ają ustalić, po

niodzieli pp.: Kałuża i m jr. Loth.
Ponadto w K rakow ie grają Kraków 

— Śląsk, w Częstochowie Zagłębie —' 
Częstochowa, w Sosnowcu Zagłębie — 
Śląsk, w Poznadiu W arta — A klasa, 
w Radomiu reprezentacja Radomia — 
kombinowana drużyna warszawska, w 
Łodzi Hakoah—ŁTSG. i ŁKS.— Tury­
ści, a we Lwowie mecz drużyn lokal, 
nych.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W DĄBROWIE.

Miejska komisja W. F. i P. W. w 
Dąbrowie wraz z komitetem ob_ 
chodu święta narodowego 3-go m aja 
urządza zawody lekkoatletyczne i spor 
towo w dniu 3 m aja br. na stadjon e 
miejskim pray ul. Konopnickiej: Po
czątek zawodów o godz. 14 m. 30.

Program  zawodów: panie: bieg 60
mtr., bieg 400 m., skok wzwyż, rzut 
piłką palantową (oburącz).

Panowie: pięciobój drużynowy (dru 
żyna składa się z 5-ciu osób), na który 
składa się: bieg 100 ra., bieg 400 m.,
skok wzwyż, pchnięcie kulą, rzut gra 
natein (oburącz), - bieg rozstawny 
4 x 100 in„ skok wdal. skok o tyczce, 
rzut granatem (oburącz), bieg 3000 
m., rzut dyskiem.

Zawody w koszykówkę oraz pokazy 
gimnastyczne T-wa „Sokół" Dąbrowa 
(ćwieżenia na drążku, poręczach i‘ pi- 
ramńly).

Zri pięciobój, bieg rozstawny i ko­
szykówkę wyznacza się nagrody prze­
chodnie.

Za wszelkie konkurencje indywidual 
ńe żetony i dyplomy.

Do zawodów inogą stawać tyłko 
zawodnicy miejscowi stowarzyszeni i 
niestowarzyszeni. Zgłoszenia przyjm u­
je miejski instruktor W F. p. L Stan­
kiewicz m agistrat — pokój nr. 22. co­
dziennie ód godz. 12 do 15.ej do dnia 2 
m aja br.

STRZELANIE SPORTOWE 
W OLKUSZU.

Onegdaj odbyło się strzelanie spor 
towe z broni małokalibrowej o mi­
strzostwo w straży pomorzańskiej pod 
Olkuszem.

Pierwsze, miejsca zdobyli: pp.; WŁ 
Brzeziński (62 p.), Andrzej Mitka 
(58 p.) i A. Czarnota (48 p.).

OTWARCIE SEZONU LETNIEGO 
W KLUBIE MOTOCYKLOWYM 
W DĄBROWIE.

W dniu 30 bm. odbędzie się otwarcie 
sezonu letniego klubu motocyklowego 
w Dąbrowie o następującym porząd­
kiem dziennym: godz. 8.30 rano zbiórka 
wszystkich członków stowarzyszo­
nych przy ul. Sienkiewicza Nr. 3 (plao 
firmy „Karpaty") skąd wyjazd do ko­
ścioła paraf.ialnogo na uroczystą mszę 
św., godz. 10.80 defilada przez miasto, 
godz. 11.00 wspólna fptografja. godz. 
12.00 wyjazd na skromne przyjęcie.

Zarząd klubu motocyklowego apelu 
je do wszystkich członków aby w dniu 
bin. gremjalnio stawili się na placu 
zbiórki.

Jednocześnie zarząd klubu motocy­
klowego uprzejmie zaprasza na uroczy 
stość otwarcia sezonu wszystkie kluby 
motocyklowe ha terenie Zagłębia, Ślą. 
ska Górnego i Dolnego, i sympatyków 
sportu motocyklowego oraz wszystkich 
którzy z jakichkolwiek powodów irnien 
nych zaproszeń nie otrzymali.

Z początku była „do pomocy pa''irf, 
czyli poprostu

uczyła się swego zajęcia.
Po paru miesiącach, gdy jgię 

troszkę poduczyła, z zasady porzu­
cała. swą panią, a szła już. jako 

. „służąca do wszystkiego* 
gdzieindziej, bi o rą ę nut u rąłnie wię- 
kszą pensję. Byl czas, kiedy za po 
trzebowanie na służbę domową było 
wielkie i wtedy, w odpowiednich 
warunkach rozwinął się też typ -ła­
żącej „pyskatej", przed której wy­
mową drżał cały dom.
Dziś warunki zupełnie się zmieniły. 
Wobec obniżek peńsyj i kryzysu, 
który dotknął wszystkie rodziny, co 
raz więcej domów obywa się l ez 
służącej. Gdzie pani nie pracuje za­
wodowo, sama bierze się do gospo­
darstwa, korzystając najwyżej; z kil 
ku _ godzinnej pomocy przychód-, 
niej“, gdzieindziej,zaś rodzina ob a  
dy ńa mieście, a pesztą czynności za,! 
mują się domownicy. .1

Nic więc dziwnego, że zapotrze­
bowanie, na służbę domową ogr ew : 
nie zmalało i służąea, która traci 
miejsce,
musi nieraz kilka miesięcy czekać 
na możność otrzymania nowego 

zajęcia,
na warunkach prawie zawsze gor­
szych.

O ile jednak służba wykwabko- 
wana jeszcze jakoś daje sobie radę,
0 tyle początkujących — nikt nie 
chce. Bo to i nie opłaca się (choć 
kosztuje kilka złotych mniej i gor/^j
1 dużo zniszczy), i gdy chlebodaw­
czym pracuje poza domem, niema 
jej kto pilnować i uczyć, a gospody­
nie zamożniejsze uważają, że skoro 
trzymają służącą, nie potrzebują 
cały,dzień siedzieć w kuchni

Naturalni, każda służąca raaray
0 tem, aby

V  ! wyjść zamąż. O n . ; : , . /

Że nie przebierają w wyborze kan­
dydata na męża, i narzeczonych 
swych radeby „ozłucić", dow tzi 
wielka liczba młodzieńców, którzy 
takie narzeczeństwo traktują, jako 

zawód
1 to bardzo lukratywny- Bo to na­
rzeczona (niektórzy mają ich kil

ka...) i nakarmi, często da jeswze 
na kupno garnituru lub płaszcza że 
by ukochany dobrze się p rezeso ­
wał. Nic więc dziwnego, że choć w ę 
kszość służących jest „zaręczot a‘ . 
bardzo nielicznie wychodzą zamąż.

A gdy w końcu starzeją się - los 
ich jest bardzo smutny. Póki pro. u 
ją w jednym domu — to dobrze, ale 
gdy z iakichkolwiek powodów stra­
cą służbę, wtedy zostają poza nawia 
sem. Choć chcą i często mogą jeszcze 
pracować,
nikt nie chee przyjąć starszej słu­

żącej. f" ’

Jeśli która z nieb ma rodzinę i 
ta zechce ją przyjąć, to idzie na ła ­
skawy, prawie zawszb

bardzo gorzki chleb; 
do przytułków dla starców dostają 
się bardzo, nieliczne; inne, gdy wr- 
przedadzą co lepsze ubranie, idą 
spać do domu noclegowego, a w  ' 

dzień zaczynają żebrać.

HUMOR.
STRACH DZIECKA.

Ojeioc, od wielu lat bez pracy idzie 
ulicą ze swym synkiem. Wtem spoty­
kają kondukt pogrzebowy. Chłopiec py 
ta  ojca:

— Tatusiu dokąd prowadzą zmar. 
lego?

Ojciec: Prowadzą go, moje dziecko, 
w takie miejsce, gdzie nie dostaje się 
ani jedzenie ani obuwia, ani ubrania 
ani nic wogóle.

Chłopczyk (wystraszony): Ojej. to
go prowadzą do naszego domut
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DROBNE
OGŁOSZENIA

,Ex oresia Zagłębia'

zam sze 
niezawodny skute <

U 'X AG A: Dla szkól ,jrzyoro sadzających dz cci na 1 śe 
ans o godz. 3 zastosowana b ęd d e jeazc/e specjalna zniżka 

Informacje Telefon 6 58

FUSAUY i PRA CE

W  Alpach, na drodze dp szezvtu 
Mont - Blanc ustawiona została 
•wielka figura Chrystusa, wykuta w 
kamieniu.

Sama postać Chrystusa ma 20 
metrów wysokości, podstawa zaś, 
na której figura stoi 10 metrów,

O wielkości tego posągu daje wy  
obrażenie ilustracja.

„6IR CRISTflL ’
R E S T A U R A C J A

Sosnowiec, Piłsudskiego 24
^ B S  P » D  TU N E L F.M  H P ”

Cnees > tan io  l sin c z m e - je ś ć  i wypić 
zajdź do CRi-TALU. Wyoór w in i wó 
dek, bufet obficie xaop trzony  w sta 

le sw ie te  zakąsk-
Gqrące zakąsk oo so gr.

W zw iązku z przeróbką lokalu  ilość 
gab inetów  pow iekszoua. 

W ieczorem duet m uzyczny.
CEi>Y BARDZO . PR żY ST fiPN E .

KOLEJOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO 

Dii WOZOWE
Koncesjonowane przez Minlst. Komunikacji 

Sp. l o .  t.
SGóNdWlEC, ul. W ?rszawska 22

T elefon 4-97

Załatw ia w szelk ie czynności zwią 
*ane z przy Mrozem i od wozem prze 
sy tek  Kolejowych z dw orców  i na  

dw orce.
usKUtei nia orzeprowadzki

wybudowano wspaniały most łączący Wenecją z lądem.
Most len w pierwszym ra;dv.ie przeznaczony jest dla komunikacji 

samochodowej.

Do akt. Nr. Km. 299/33. Obwieszczenie
K om ornik Sądu Grodzkiego w Zaw ierciu rew. Ii-g o  zam ieszkały w Za 

wierciu, przy ul. Blanowskie.i 11, na zasadzie a rt. 602 K. P. C. ogłasza, 4e 
w dniu 10 m aja  1933 r. od godz. 10 w Łazach, przy ul. Kościuszki, odbędzie 
sią publiczna licy tac ja  ruchomości a m ianowicie: heblarki - w yrów niarki,
firm y  „Blumwe" w Bydgoszczy, w komplecie, oszacowanych na  łączną su­
mą zł. 3.000, k tóre można oglądać w dniu licy tac ji w m iejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym.
Zawiercie, dn. 22 kw ietnia 1933 r. K om ornik A LEK SA N D ER  K O SSEK .

TEATR
MIEJSKI
W  SO SN O  W CU 

telefon 2-03

Dziś w czwartek, dnia 27 bm. o godz. 8.30 wlecz, poraź ostatn i

H U M O R
K R Z E P I

rew  ja  śm iechu w 2 częściach, 20 obrazach

Ceny m iejsc najniższe od 40 gr. do 190 zł. łączu. ż dopłatam i.
Qf/o'Jv w joioijjjj^ty ^wcźeŚhiej nabyw ać można w 

firm ie W ł. Czechowski.

KINO

EDEN
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

tel. 10-95.

DZIŚ SENSACYJNA PREMJERA!
Dreszcze emocji 1 Napięcie 1
Niezapom niany „Frankenstein —  Boris Karlof 

w  nowym  niesam owitym  filmie p. t.:

Dr. FU -  M ANCZU
Ani Frankenstein ani Dr Jekyl i Mr. H yde me dali

tyle amof-ji.

Następny program NOCNE SĄ D Y  Następny progiam

Kina-Teatr

Od czwartku 27 kwietnia rb. wielki podwójny program!

P ie ś ń  Trubadura
W  ro li głów nej jedyny godny następca Rudolfa V alentino 
Doi Jose M ojlca, w spaniały  tenor olśni wszystkich doskona. 

łą  g rą  i potęgą głosu.

n  obraz p O Z W ó | C j e  n f l l T I  Ż Y Ć
N ajbardziej o ryg inalny  ze w szystkichfilm ów egzotycznych.
Anons: Od poniedziałku 1-go M aja Anny O ndra w film ie 

JBABY* (Dziewczątko").

G ruźlica nłuc c o r o c z n ie ,  u i e r u m ą c  rożni 
cy dla płci. wieku i stanu, kosi mil jony 
tnlzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych, broiiciiłłu, grypy , uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosu ją  pp. Le­
karze: .. .

„BALSAM THIOCOLAN - AGE"
który u łatw ia jąc  wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm  i samopocziii 
cic chorego oraz powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel.

0 T %
KINO

ZAGŁĘBIĆ
no-Teatr „Udziałowy

N IE O D W O Ł A L N IE  O S I A T N I t  DNI

POD TWOJĄ OBRONĘ
Doceń aiąc wartość i znaczenie w yśw ietlanego obrazu 
Zarząd Kina dla umożliw ema obejrzeniu obrazu najszer 
szym warstwom społeczeństw a redukuje ceny miejsc do 
minimalnych staw ek. Parter d<a wszystkich 25 groszy 

Baikon II „ 54 grosze
Kino Zagłębie zaszczyci swoją obecnością

Jega  Ekscelencja Ks. Biskup Klii INA

PO TRZEBN A  dziewczyna do dziecka. 
W iadomość: Sosnowiec, F rez ._Mości­
ckiego 11, C ukiernia.  
OSOBY każdego stanu  znajdą możność 
dużych zarobków przez forsowanie po- 
kupnego> artyku łu . Fachowość zbytecz­
na. Zgłoszenia Dr. Gutowski Lwów, KI 
lińskiego 3.

K U PN O  I .SPRZEDAŻ

BLOK — GŁOW ICA oraz różne części 
od m otoru „Chevrolety“—Szóstki zaroa, 
do sprzedania. Sosnowiec, Grabowa 1. 
m ieszkania 9. ______
HODOW LA Drobiu Rasowego Zofjl 
G rabińskiej w Fryszerce poczta W ójcie 
chów k/K am ińska sprzedaje najtan ie j 
ja ja  wylęgowe k u r karm azynów i zi® 
łononóżek. ____________________________
SPRZEDAM  sklep rzeźniczy z w arszta 
tern i urządzeniem w centrum  Sosnow: 
ca. W iadomość w adm inistracji.

Z a k ł a d  W a o i e n n y
Teofil T ro jaka, Czeladź, W ęgroda 25 
poleca

W A P N O
palone wysoko proeentowe. Cena m etr 
2 zł„ przy większej ilości cena zniżona. 
DOBRA lokata kap ita łu  sprzedam o. 
knzyjnie 40 — 60-lefni las 8 morgów w 
Olkuszu. W iadomość: D rukarn ia  Udzia 
łowa. Sosnowiec, 8-go M aja 7.

Zguhlone dokum enty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

P IN K U S  FR1SCH zgubił książkę woj­
skową, wydaną przez P. K. 1) S tan u

" s ł a w ó w .   ■ 1 _____
i ZYGMUNT N ITA zgubił książkę woj. 

skową wraz z k artą  m obilizacji, wydane 
przez P. K. U. Sosnowiec. 
W OJDYŁA TADEUSZ zgub.il książęca 
kę wojskową, w ydaną przez PKU. Tar_
nów.__________________
UNIEW AŻNIAM  legitym ację Powiało 
wej K asy Chorych w Olkuszu 1. 13964,
Bronisław Szpakowski._______________
IC EK  DRZEW O, Zawiercie, Nowy Ry­
nek 22 zgubił k artę  rzemieślniczą na 
prowadzenie piekąrstw a. Łaskawy zna 
lazca zechce zwrócić za wynagrodzeniem  
LEON M IODEK zgubił książkę woj­
skową, Wydaną przez P. K. O. Sosno, 
wiec, oraz inne papiery. Znalazcę pro 
8zę o zwrot. Bobrowniki k/Będzina. 
S IT E K  JÓ Z E F zgubił książeczkę woj 
skową. wydaną przez P. K. U. Będzin. 
T E K IE L I ROMAN zgubił legitym ację
bezrobocia, wydaną w Sosnowcu._____
K U ŻEJA  F E L IK S  zgubił zaświadcze­
nie wojskowe, w ydane przez P. K. U.
Będzin.____________ __________________
HERM AN SZARGEL uniew ażnia zgu 
bioną książkę wojskową, wydaną przez;
P. K. TT. w Jaro sław iu . _  ______
SZTYBELM AN A LTER CHlTTlguW f 
książkę wojskową, w ydaną orzez P  K  
U. Częstochowa.

Wydawca: U d a n a  M onsiorH ka. Druk. Expres Zagłębia** Sosnowiec. T eatralna 1. tel. 4-94.

Różne

STARSZA wdowa posiadajaca restau  
rację  z wyszynkiem w dom u własnym, 
oraz g ru n t w okolicy K ielc poszukuję 
odpowiedniego męża posiadającego go. 
tówkę dla uruchom ienia interesu, oraz 
d la  wspólnego dobra. N ajm ilej widzia 
ni rzeźnicy. Ew ent. sprzedam, lub wy­
dzierżawię restaurację, doni i  grunt. 
Zgłoszenia „Expres Zagłębia** Kielee 
dla ..Wdowy‘*i
NACIAGI do ja k ie t tenisowych to rzecz 
zaufania, szybko. t,aniosi fachowo wyko 
nuje Składnica Spórtow a „Stadion , 
Sosnowiec Kościelna 6, 
O TR FB SK TSlTEFA N  z  Ząbkowic ̂ g u ­
bił rewolwer m anser 41.325 między 
Sławkowem — Ząbkowicami 21 kwięt 
nia. Ł askaw y znalazca raczy zwrócić 
do najbliższego posterunku policji za 
wyn agrodzer. i em.

Redaktor odp.: Józef Oskólskl

C H R Y ST U S NA SZCZY CIE  
A L P .

W  W E N E C JI


